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Rzad grecki walczy z buntownikami
Venizelos opowiedział się za powstańcami

Dymisja ministrów spraw
zagranicznych i marynarki

LONDYN (i*at). Agencja łtoułent tlo 
nosi z Aten, że Yenizełos opov udział się  
za rębejjantuml.

\TENY. (Pat). Minister wie jaw -gen. 
kondylis udał się do Salonik. Rokowa­
nia z powstańcami, juk dokąd, nie dały 
żadnego rezultatu.

WedJe pogłosek, Yenizelos wezwał 
ludność Krety do zbrojnego wystąpienia 
przeciwko rządowi.

Przywódcą frpt. Z<*3nariakts
PARYŻ. fPat). Z Aten donoszą, żc 

Duntownicy zajęli stację radjową.
, Potwierdza sio wiadomość, że prze 
wóch ą rucnu rewolucyjnego jest kapitan 
ZauiuiHakis i że syn byłego prezydenta 
Konduriolisa jest między powstaneami. 
Venizelos ośw iadczył korespondentowi 
jednego z dzienników francuskich, źc o- 
głoszony przez rząd stan wojenny daje 
mu prawo do opowiedzeniu się po stronie 
zbuntowanych.

Kreta w rękach 
buntowników

PARYŻ. (Pat). Agencja Marasa dono­
si z Aten: W szelka kom unikacja,/ Kreta 
została przerw ana. W obec braku jakich  
kolwiek wiadomość! od gubernatora wys 
py zachodzi obawa, żc Kri-ta została cał- 
kow i d c  opanowana przez buntowni­
ków.

PARYŻ. Pat. Specjalny korespondent 
agencji Havasa donosi z Aten, że powró  
cił tam sam olot wysłany do portu Ka- 
nea na Krecie w eclu bombardowania 
zbuntowanej floty. W edług urzędowego 
komunikatu jedna z bomb trafiła w zbun 
towany krążownik Averof. Wyb u cli spo 
wodował na krążowniku olbrzymi słup 
ognia

ja* buntownicy 
o p t o w a l i  f t o t ę

LONDYN. iPał). —  Agencja Reutera 
donosi kilka szczegółów o buncie. Pod­
czas ataku na arsenał marynarki wojen­
nej w Perana załoga zbuntowanego krą 
żownika ,A verof“ wysłała łodzie na spot­
kanie buntow-ników znajdujących się pod 
dow ództwem admirała Demastichasa, 
Oficerowie wierni rządowi zostali pod 
różnemi pozorami usunięci z zajmowa­
nych stanowisk , a tych, którzy usiłowa­
li protestować, aresztowano. Po opano­
waniu krążownika i trzech tor­
pedowców Inmtow-nicy zdobyli przewagę 
nad artylerją lądową.

Ostrze'iwanie artylerji ? dział okrę­
towych wyrządziło duże szkody w mieś­
cie Porana W  Atenach dosz-ło eto krwa­
wej walki w czasie zdobywania szkoły  
opanowanej przez powstańców, któ­
rzy na żądanie poddania odpowiedzie­
li ogniem karabinowym i granatami. 
Przybyłe wojska rządowe rozpoczęły 
bombardowanie szkół} i punktów stra­
tegicznych zajętych przez powstańców, 
m in. Akropolu. Walka trwała kilka go­
dzin. Buntownicy odpowiadali gęstym o- 
gniem karabinów’ m aszynowych W  re­
zultacie wojska rządowe przeszły do ata 
ku na oasnety, zm uszając rebeljantów  
do poddania się

ATENY'. (Pet). Minister spraw zagra­
nicznych Maksimos podał się  do riy mi­
sji Tekę po nim objął prenyjer Tsahła- 
ris.

Rząd ogłosił mobilizację dwueh rocz 
ników marynarki t dwueh roczników  
nrmjl lądowej.

Dzienniki donoszą o wybuchu dyna 
mitu przed m ieszkaniem  niinisra wojny 
Kondylisa. Wj buch nie wyrządził żacl 
nyeh szkód. W edług innych pogłosek  
przed inieszRnmein iiifiiislra Kondylisa 
doszło do strzelaniny.

Rzad grecki zw rócił się z odezwą do 
luunośi i, zapewniając, że bunt zostanie 
wszelką cau* stłumiony.

PARYŻ. (Pat). Korespondent agt-neji 
lla ia sa  donosi z Aten: Krążowniki opa 
nowane przez ouiilowuików przybył*, do 
Lasude na wyspie Krecie. Dotąd brak 
jest dokładnych wiadomości o rozwoju  
wypadków na wyspie.

W Atenach panuje spokój. W całym  
kraju zaprowadzono stan wojenny. Ib  icn 
iiiki opozycyjne nie wychodzą. Minister 
marynarki podał się do dymjsii. Na je­
go miejsce został mianowany admirał 
Dousmanis, General Metuksas wszedł do 
gabinetu jako minister brz teki.

Rada ministrów- zdecydowała zmrbili 
zować wszystkie okręty wojenne, które 
pozostały wierne rządowi i wysłać je 
przeciwko rebejjuntom. W odnopłałow -e  
wojskow e otrzymały iny.hu/, rozpocząć 
Fioinbardow unie statków wojennych opa 
nowanych przez zbuntowane załogi. II- 
tworzoua tędalń nadzwyczajna rada wo 
jenna. W poniertziaek zaaresztowani 
buntownicy staną przed sądem wojen  
nym. od którego wyrok u nie przysługo 
ic im prawo apelacji.

dr Łtaja,afeu do deputowanych i poił 
tyków opozycyjnych zastosowano areszt 
zapobiegawczy. Kilku prze wódców opo­
zycyjnych ukryio się.

PARYŻ (PAT) Wedle doniesień /  
Aten, rada min. przyjęła do wiadomo- 
ściści dymisję ministra spraw z agi* Maksi 
mosa. Ze względu na zly stan zdrowia 
nru, ter Yiukumu podoi się do dymisji 
jeszcze przed obecnemi wypadkam i

Abcy k?c|a króla Slamu
LONDYN. (Pat). Przebywający od 

wiciu m iesięcy w Anglji król Sjamu Pra 
jadhipok abdykował. Dokument adb}ka  
ey.jny podpisany zootał przez króla w 
dniu wczorajszym i doręczony przez jego 
sekretarza przewodniczącemu sjamskie 
go zgromadzenia narodowego w gmachu 
poselstwa sjamskiego w Londynie. Doku 
ment adbykacyjny- nie jest do nikogo ad 
resowany, lecz zwraca się do całego naro 
dii sjamskiego. Dokument ten będzie w 
S jamie publicznie ogoszony.

Abdykujący król przybrał tytuł JKM, 
książę Snkbodaya, pod k torem to nazwj 
skiom zwykł on podróżować incognito

TFLEF. OD WŁASN. KOR ESP. Z  W A R S Z A W Y

Uchwalony w sobotę projekt ustawy 
o poży czce o ev. liętrznej ustala jej w yso  
kość na 200 miljonow ztotyełi w złocie 
w obligacjach na okaziciela.

Poży czka przeznaczona jest na rozbu 
dowe sieci konnniikaeyjnej roboty w od 
ne, ruch bmłow lany 1 t. d., craz na czę­
ściową spłatę łub konwersję długu w cw 
nętrzuęgo skarbu państw a. Poży czka 1110 
że być wypuszczana fKłrębneini em isja­
mi.

Art fc ustawy o poży czce przewiduje, 
iż snłata pożyczki nastąpi najpóźniej w

odsetek mogą być przewidziane dla lej 
pożyczki prem ji. które będą wylosowy 
W illic.

Obligacje pożyczki będą n.iay wszel­
kie prawa pupieyów papilarny ch, oraz 
w wypadku ustanowienia premij nie bę  
dą podlegały działania ustawy o utraco 
nyeśi tytulaeh na okaziciela.

Przewidziane jest, iż w razie użycia 
pożyczki na spłatę z tytułu długu wew­
nętrznego skarbu państwa m inister sk.ir 
bu upoważniony będzie do podwyższenia 
ustalone j w aeł. 1 y ni kwoty pożyczki

ciągu 50 lat od daty em isji drogą losowa o kwotę imienną osiągniętego przez taką 
nia obiigaeyj. spłatę lub konwersję zmniejszenia do-

Art. 3  zawiera przepis, i ż  obok stałych tyehezasow ego długu wew n ę t r z n e g o

Ulgi w 5&ł2ta;h zalê łycn pcdatKów,
danin i stMadek ubezpieczeniowych

Projekt Ustawy o ulgach w spłacie za 
łeglości podatkowych, uchwalony na so 
botniein posiedzeniu rady m inistrów. *na 
mieć zastosow anie w zględem wszystkich  
podatków bezpośrednich, oraz tych po 
datków, które wprowadzone zostały w

okresie kryzysu. Pozatem projekt upo­
ważnia m inistra skarbu do odraczania i 
rozkładania na raty zaległości we wszy  
stklch duninaeh komunalnych, oraz w 
odniesieniu do zaległych skłudek ua 
rzecz instytueyj ubezpieczeń społecznych

Przyłączenie Sasry do Niemiec Marakas ustępuje 
7. Kłajpecy ?

PARYŻ. (Pat). Agencja Ifa vasa dono 
Si l Kowna, że gubernator Kłajpedy Na 
vakas m iał otrzymać urlop zdrowotny. 
Nie jest wyłączone, ie  Navakas nie pow  
róci na swoje stanowisko, mimo że pogło  
skj o jego ustąpieniu zostały zdemento 
wane.

Misja Navakasa. który potrafił uda 
rem nić w 1933 r zamacłi narodowych  
socjalistów, wskutek czego ściągnął tna 
siebie ich nienaw iść, została ukończona 
Ustąpienie Navakasa m ożna tłumaczyć 
jako krok mający na celu uspokojenie 
kraju.

17 osćb skazanych na śmteić : 7

I-go ttiŁiŁ-a, w d.iin przyłączeni:! Saary tlo Niemiec, w Saarze odbyły 
lestacje z których fragment przedstawia zd j<pcić pochód oddziałem S. A 
dznhi formacji w Saarze. W głębi — dworzec Snatrski.

się masowe inam- 
pierwszy tego ro-

WllśDli.Ś (I*AT) — Przed sądem przysięg­
łych w Salzburgu odbył się pioees 20 oskar 
żonyełi o przemył z Bawarjl do Auslrji znacznej 
Uośeł nioterjałóu wybueliowyeh. 17 oskarżonych 
skazano nn śmierć nu mocy specjalnej ustawy 
o przei howym-aniu materjałów wybuchowych. 
4eden dostał 10 lat więzienia, drugi rok więzie­
nia, a trzeciego uniewinniono. Powszeelinie nie 
przypuszczają, by ten masowy wyrok śmierci 
miał być wykonany.
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ly*n razem wiatr wypocin polityc/.- 
•nycli powiał z południa.

Mała Ententa się denerwuje.
Ruchliwy Benesz —  po przegraniu 

wielkiej sław ki na zachodzie, gdzie 
chosłowacja coraz mniejszą odegrywa ro 
łę, oraz po kompletnej porażce na odcin 

‘ ku nudnej już idee fixe ,.bloku słowian- 
skiego**, zapragnął jakgdyby odnowić się 

1 w nowym  przystępie serdecznego pokle 
pywania po ramionach państw rzekomo 
■..skrzywdzonych*’.

Duch zaborczości czeskiej, co w sw o­
im czasie łapczywie sięgał po Śląsk Cie­
szyń sk i w momencie, kiedy uwaga i wy 
miele odradzającej się Polski skierow a­
ne były gdzieindziej —  zamigotał nagle 
podejrzany m blaskiem opiekuńczy in nad 
Bałtykiem

Rozpoczęło się. oczywista, od najsłah  
szegc punktu oporu i, jak dotychczas, 
skwapliw iego siedliska wszelkiej hurra 
— „antypolskiej* roboty. Od Litwy.

Zbliżenie polsko - niemieckie i —  co 
więcej —  ochłodzenie stosunków polsko- 
pze&kicn — "“przyspieszyły zupełnie natu 
ramy proces rozgorzenia przyjaźni litew­
sko -czeskiej.

Republika Litewska, jak zwykle l i t  
wowierna —  popełniła ten mezaijans z 
pewna dozą zadowolenia Dawał p r z e ­
cież jako takie m oralne oparcie w skom ­
plikowanej sytuację w której n,id Kłaj­
p e d ą  zapalały się raz po raz krwawe bły 
ski zbliżającej się burzy, .a pomocy z 
nad Wisły już n ie można byh się sp o ­
dziewać!

Ale Beneszowi nie chodz.iło przecież, 
jedynie o Litwę.

Oto na łamach prasy łotewskiej wyślą  
p ił dr. Milan Hoaza, czechosłowacki m i­
n ister rolnictwa proponując utworzenie 
„nuw-ej Europy środkowej * Wbrew oczy 
w isłej logice, minister rolnictwa rozpo 
czyna od ekspose poiityeznego. Przepro 
wadzając lmję demarkacyjną, d /ielącą  
wschód od zachodu, z W arszawy do Sa­
lonik, przeskakuje on w swoich rozumo 
waniacli Niemcy i Polskę „bo tym cza­
sem  trzymnają się na uooczu * i nieudol­
ną kompozycję nowego układu sił w śro 
dku starego kontynentu.

Czynnikami, które mają ukształto­
w ać ten now y środek, pępek niejako od 
radzającej się pod wpływem  lobroczyn  
mej polityki czeskiej Europy Środkowej, 
są — według ministra rolnictw a —  Mała 
Ententa, Austrja i Węgry, na-wet Bułgar 
ja, Grecja, nawet Turcja, później dop:e

(O d własnego korespondenta)
ro państwa Bałtyckie i wreszcie wy da 
waloby się —  Polska...

Otóż nie! Bo Polska „tymczasem' 
trzyma się na uboczu...

Dopiero na zakończenie artykułu mi 
nister rolnictwa przechodzi do omówię 
nia zagadnień gospodarczych, przypisu  
jąc im wielkie znaczenie w  scementowa  
niu tego bloku środkowo - europejskie
go

Jeszcze niedawno prasę nadbałtycką 
wypełniały informacje o rzekomo mają 
cej się odbyć wycieczce dziennikarzy ło ­
tewskich, estońskich i 'litewskich do Cze 
chosłowacji. Jeszcze niedawno m ów iło  
się o  wybitnem zainteresowaniu Czecho­
słowacji problemem zbliżenia nad Bał 
ty kiem.

Obecnie politycy czescy, nie rc-zcza 
rowani poprzednią akcją, której pierw 
szy etap skończył się zgłoszeniem na w y 
cieczke m ajową do Pragi tylko... Litwy 
—  pudejmą na nowo grę w otwarte kar 
ty. ujawniając istotne tendencje kraju  
który doniedawna, przed mirażami o no 
wej Europie Środkowej, doznał bolesnej 
klęski w  akcji tworzenia mirażu „bloku 
słowiańskiego**.

Już niejednokrotnie podkreślanein 
było wyraźnie wielkie znaczenie porożu 
mienia bałtyckiego w nowej konstelacji 
politycznej w Europie I to cośmy powie 
dzieli o intencjach Czechosłowacji by­
najmniej znaczenia tego sojuszu w na­
szych oczach nie pomniejsza.

Owszem, wprost przeciwnie, 1110/na  
wyrazić zadowoli nie, że i Czechosłowac 
ja, która dotąd ignorowała do pewnego 
stopnia Łotwę, Litwę i Estonję —  wresz 
cie zrozumiała, że nie> chodź; jedynie 
tylk-O' o „słowiańskie’* —  cechami na 
czele — zabezpieczenie pokoju, ale o za­
bezpieczanie w skali ogólno - eurupęj 
skiej.

W  intrydze lej, zlikwidowanej zresz­
tą w zarodku przez Łotwę j Estonję, na 
leży^dopatry wać się jeszcze jednego ne­
gatywnego przejawu polityki czeskiej 
która — pod pozorem dążeń pokojo­
wych —  wyklucza spośród podstawo­
wych elementów pokom  w Europie —  
nietylko Niem cy ate i Polskę.

Trzeba sobie bowiem zdać raz wresz 
cie spraw-ę że jedynie przez pozytywne za 
łatwii nie t. zw. spraw y niemieckiej —  
osiągnie się to, do czego stale i konsek  
wentnie zmierzają państwa Batyckie i 
Polska: pokój nietylko na wschodzie, ale

i na zachodzie, nie ty'ko w tej czy tam 
tej połowie Europy, ale i na całym na­
szym „półwyspie** europejskim.

Nie trzeba szczuć jednych przeciwko  
drugim —  trzeba szukać m ożliwego dla 
wszystkich wyjścia. Nawet otoczenie Ger 
manji inureni chińskim  przez zblokowa 
ną i opancerzoną Europę nie przyniesie 
światli upragnionego spokoju, jak nie 
przyniosą go ze sobą miraże polityków  
czeskich Europie Środkowej z pom inię­
ciem Polski —  państwa, którego- z mapy 
Europy Środkowej nikt usunąć nie z do 
ła. M. M ii - Misąyn.

Nnwy transport źołn'e- 
rz v  włoskich do A fryki

RZYrM. (Pat). Z Neapolu odpłynęły do 
Messyny dwa parowce mające na pokła­
dzie <130 żołnierzy, muter jat wojenny i sa 
moehody. Cały ten transport przeznaczo  
ny jest do Afryki wschodnie I .

Wycieczką studentów
niemieckich w  Polsce

BERLIN. (Pat). Dziś przybyło do Ber 
lina z W arszawy 60 studentów warszaw­
skiej politechniki wraz z profesorami

Trzęsienie zlemt pud 
Irkuckiem

BERLIN (PAT) —  N iem ieckie b iu ro  in lo rm a 
ry jne donosi * M e.k r.y , że w niedzielę w potu 
dn ie  oilezulu v. Irkucku  silne trze ilen ie  /k-ml 
Fierw szy Vi stesuis hyt t»-k sihiy, że w eatem mie 
Sute wypadły szyby % okien. W kn-palniarh po 
łożonych w pobtiżu Irkucka m usiano przeryw ać 
pracę. Jh yelirzas brak  jest sztzejó lów  o ka 
lestro tte .

Szef polskiego sztabu głównego 
w gościnie u Estów

I -YLLIN. (Pat). W niedzielę, koizy- 
stając z pięknej pogody, oficerow ie poi 
scy z szefem sztabu głównego gen. Gasi o 
rowskim na czele odbyli krótką prze­
jażdżkę w okolice Tallina a następnie 
spędzili parę m iłych godzin w gościnie 
estońskiej marynarki wojennej, podejmo 
wami przez dowództwo floty.

Popołudniu z okazji pobytu szefa szła. 
bu głównego armji polskiej odbyło się 
przyjęcie u głównodowodzącego genera 
ła Łaidonera. Poza gośćmi polskim i na

przyjęciu byli premjer Einbund, uiinLtor 
wojny gen. Liii, minister spraw /agr. Seł 
jamaa, minister sprawiedliwości Mueller, 
poseł Rzeczypospolitej Przesmycki, poseł 
estoński w- Marsza wie Markus, generali- 
cja oraz wielu wyższych dowódców ar 
mji estońskiej, Wieczorem na cześć gos 
ci polskich wydał obiad szef sztabu ar 
mji estońskiej generał Reck

Jutro gen. Janusz Gąsiorowski wra. 
z towarzyszącymi mu oficerami opusz­
cza Estonję, udając się  do Finlandji..

Otwarcie wystawy
fraiwustfej sztuki współcz. w I. P. S-ie

WARSZAW A. (Pat). Dzis przedpolud  
niem prezes rady m inistrów prof. dr. Le 
on Kozłowski uoKonal w Instytucie Pro 
pagandy Sztuki w Warsz.awie otwarcia 
wystaw) współczesnej rzeźby francus 
kiej, zorganizowanej pod protektoratem  
Prezy denla Rzeczypospolitej. Na otw ar­
cie przybyti członkowie rządu z prem je­
rem. min. eBckieni i min. Jędrzejew­

skim, wielu przedstawicieli korpusu dy  
plomatycznego z ambasadorem Laro 
chem przedstawiciele zarządu miejskie 
go raz wielu wybitnych przedstawicieli 
świata artystycznego.

Na wystaw-ie jest 100 rzeźb i f> rv 
suńków najwybitniejszych rzeźbiarzy 
irancuskich z ostatnich kilkudziesięciu  
lat.

Konkurs skrzypcowy im. H. Wieniawskiego
WARSZAWA (FAT) — IV niedzielę |w p jtud - 

n ie  w sali FM harnionji W arszaw skiej odbyło się 
uroczyste o tw arcie m iędzynarodow ego ko n k u r­
su skrzypcowego im, Mendyka W ieniaw skiego.

Na uroczystość inauguracyjną przybyli mini 
ster W fi l OP Jęelrzejewicz, min. S ctae tze l.

Na podjuoi zasiadło plenum  ju ry  z przew o­

dnicząc m Adamem W ieniaw skim , dyrektorem  
W arszaw skiego T-wo Muzycznego na czele. Przy 
podjuni zajęli m iejsce uczestnicy konkursu  w 
liczbie kilkudziesięciu osób, reprezentujących 
Anplję, A ustrię, Butgarję, Czeeltosfowneję, I)Mi
ję, Estonję, F rancję , H iszpanję, Jugosław ję, Lo 
*wę, Niemcy W ęgry W lochy, ZSSR i Polskę.

W Wilnie na Zamku 
w roku 1482

( U r y v e k  dłuższego u t w o vu)

Dworzanin: Idźcież Panie Dowojno, 
wam jedrn niu wolno Królewicza rozmy ­
ślanie pobożne przerwać a tu posłan e: 
czeka już od rana i wy go wpuście nie- 
•rhcecie.

Dowojna. Nit żebym niechciał, airm  
sądził że nasz pan Jan Olbracht z ło ­
wów powróci i z posłańcem się rozmówi, 
ale gdzieś za W erkanri poluje w pusz­
czy, oho . jakiego ci nam tu ogrom nia­
stego'tura przysłał wczora, dobfze się 
pachołki mięsiwa nażarły... sam go ul)ił . 
Jagiellonow ie zawżdy na łowy chodzi- 
lubili, jeno ten święty młodzian tnie do 
ł ego . Myślicie że pieczeni pokosztował?

iW orzanin: Prawda li to  co mówią, 
że już od fał pości ciągle, a w Adwencie 
całe sucho, na oleju jeno potrawy jada?

Dowojna: Prawda, mie pojmie człek 
pospolity jak się jeszcze życie w tern 
biednem ciele kołacze. Wśród obfitości 
•wszystkich dóbr świata, ten święty m ło­
dzieniec żyje jak by ostatni nędzarz, któ 
remu dola odmówiła wszystkiego... wszy 
stko by biedakom oddał, a dla siebie ści­
sły  i skąpy mie jak królewicz, a zgoła

jak zakonnik żyje, -nawet gdy choroba 
go na łoże zwali... a wśród boleści jakaż 
dziwna cierpliwość, jaka pokora, jaka 
słodka łagodność dla każdego!

Dworzanin: No, nie dla każdego nie dla 
każdego... Pomnę jak to surowo napom i­
nał bojarzyna lyva.śka Hułłuńa, aż i wv 
pędzono chłopysia ze dworu, a towarzysz 
był z niego przedni, do  wypitki i do wy 
bitki... żal było chłopa...

DoyyOjna: Tacyście wszyscy wszeiecz 
niki Za cóż go Pań nasz Kazimierz w y­
prawił? Bo bezbożny lo był człek i cale 
mieonofliwy... dwór psował, pijatyki pod 
bokiem majestatu urządzał. Naszego Pa­
na i Księcia Olbrachta do hulanek w-cią 
gał. Albo to raz nasz Kazimierz na ju ­
trznię śpieszy o sw icie, a tam z komnat 
wielkoksiążęcych słychać wrzaski pijane 
i chichoty , i cymbały i hałasy

Dworzanin: Lecz, bo jakże, in łoo/i. 
to muszą się wyhulać nie każdy przecie 
taki mnich jak wasz Kazimierz... przy 
Olbrachcie wesoło przynajmniej...

Dowojna: Tak, a nasz pan potem  
krzyżem całe godziny leży, umartwiając 
się za wasze wiszeteczeństwa... —  (drzwi 
się otwierają, wchodzą Hoi nostajowa i 
Holszańska).

1 [ols zańska: Mości Dowojna zamełdu 
je nas Jego Królewiczowskiej Mości, z 
w-ażneini m y tu sprawy przybyły i z 
nim widzieć się musimy.

Dowojna: A kiedy... a bo to ł óle

wirz na m odłach przebywa...
Hoi nostajowa: Toć wiemy, wiemy, 

nic innego- nie czyni... a szkoda... nadob­
ny jest jako jagoda... gdyby tak ku mie 
wiastom pomykał jako jego młodsi bra­
cia, żadna by od niego nie uciekała... Pa- 
nj kasztelanowo, czy n iepraw da? Co on 
ma za oczy... niby ciemne, a jak spojrzy, 
zda się ze szafir z ni aha zeszedł i przez 
źrenice jego przegląda... a włosy jak 
to się w puklach wiją, jako skrzydła kru 
cze lśniące... a wzrost tak piękny, jeno 
żi- pochylony chodzi wiecznie w ziemię 
albo w niebo patrzy, a nigdy, nigdy im( 
którą z nas... Kasztelanowo? Prawda?

Holszańska: Praw-da, prawda... To też 
i lo nasze poselstwo... Dowojna, do Kró­
lewicza meldu j nas zaraz, już co tych mo 
dłów to i zawiele... wysechł ten młodzień 
czyk jak szarak na w iosnę, a krom m nie  
nikt na ło  nie zważa... (dumnie) Ciotką 
mu w-ypadam.,

Dowojna: Idę już, idę... ooo sroga to 
Pani, Księżna Holszańska.

Iłolszańska: (klaszcze w dłonie). Ili j. 
Hawrylo, sam tu, pójdź żwawo do pana 
Kasztelana i zamelduj, że ja się tu z Kró 
łowiczem Kazimierzem mam widzieć, a 
jak tylko zezwolenie otrzymam to dam 
znać?miech poseł -się stawi przed oblicze 
Pana... a jakby zobaczono drużynę Księ 
cia Olbrachta, to dąć w rogi... czy powta 
no do niego?

D w orzanin . Tak jest Pani Kasztela­

nowo, ledwie -poseł od Króla przybył, 
ale Pan masz daleko w paszcze zapędzić 
Się lubi... (wychodzi).

Iłolszańska: Tak, a jeżeli ładmą gębu 
!ę gdzieś p o  drodze spotka, to jeszcze dlu 
żej zabawi. To ci bracia! Jeden suszy i 
krzyżem leż.y, jako .mnich żyje. Fryderyk 
do dostojeństw duchownych dąży a 
żwawy jest i cale świecki a zaś tych  
trzech, Olbracht, Aleksander i Zygmunt 
to na młodziku .się rodzili i lubczykiem  
ich nianki karmiły, tak do niewiast ochot 
ni.

IIoMiostajowa: A bo też piękni, pięk 
ni, jak Królewicze z bajek!—

Holszańska: Cichajcie, oto św iętobli­
wy masz Pan idzie... a jaki blady Jezu!

Kazimierz: Pochwalony Jezus Cłiry 
stus, niech z wami będzie zacne Panie .. 
na w.ieki.

Panie: Na wieki, ma wiek
Kazimierz: W ielce rad jestem że w i­

dzę was na swoich pokojach Pani Ciot­
ko, jakże zdrowde służy?

H olszańska: Dziękuję za pamięć Je­
go Królewiczowskiej Mości, ale Wy Pa 
nie nasz. .

K azim ierz: A, witam i was Pani Hor- 
nostajowa, dawno, was nie spotkałem na 
pokojach, prawda, że sam więcej w s a ­
motni przebywam.

Hornostajowa: Z żalem to wszyscy w i 
dż iny jak nasz Królewicz od nas m ło­
dych. stroni.
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NA RUBl l EŻACH M I A S T A
daje wszystko miastu — a sam zjada Tyku tym razem z dzikusami białoskó- 
resztki. —  Pozalem króluje  tu brud i oie- ry mi 
mnota, zabobony i znachorstwo. P o d  bo '■* * *
kiem uniwersyte tu  —  jak w najgłuch- Ale idźmy dalej, rozglądając się po 
szym zakątku Polesia — mieszkają, nie- naszcm ponurem zamieścili. Miasto ro- 
chlujni analfabeci, mieszcząc się j iospo- dziennie w y s y s a  z niego wszystko, co jest 
hi z by d łe m i trzoda  pod wspólnym da- dobre i wartościowe —  a wyrzuca na 
rhem. A siudenci tymczasem, uskarża- i.-ie wszystko, co jest złe i niezdatne 
jąc się na bezrobocie — z br<>kn zajęcia  ( żyli zamieście jest to śmie tnik  i lamus  
wybijają szyby Żydom i fabrykują pe- miejski.  Zatraciło ono wsz ys tk i e  dodat-  
tardy. Zachwyca i to a cywilizacja! nie cechy wsi, zachowując jej wa dy ,  a za­

razem prz.yjęło ws zys tk ie  u jemne cechy  
miasta,  nie przyjmując żadnej  z jego za- 

Jeśli kto r.ie wierzy mym słowom, lot. Spotęgowały  się tu w szy s tk ie  negatyw  
radzę — w drodze na wycieczkę do uro- ne strony życia cywilizowanego. Oto np 
czych Ponar — wstąpić do w si Nowo- weźmy człowieka i jego wartości biolo- 
siołk' Jackow szc/w na, Miiuńee etc. Od- giczne. Wobec bliskości  miasta i wobec 
kryjecń tam Państwo drugą Amerykę! jego siły a t rakcyjne j  — każdy cokolwiek

Prublem młodych włóczęgów w Ameryce

W „kuŁrk wszechśw iatowego kryzysu w Stanach Zjednoczonych pod )bnic jak  i wszędzie roto 
dym  coraz trudn ie j o  pracę. W  zw iązku z tern iły Ameryce rozpow szechnita się plaga wtóczę- 
^o-stwa w śród m łodocianych. Jeżdżą >ni lab w ędrują piesizo z miejsca na miejsce pojedynczo 
iub większemi ^ n ipam i, poszukując do-iywczcgo zajęcia. IW roku 1933 .Stany Zjednoczone liczy­
ły takich włóczęgów w w ieku od 1-1 do 20 lai c-kolo 500.000. Przeto rząd p rzys.ąp ił do  walki 
z tą plagą, budu jąc  specjalno schroniska dla tej bezdom nej młodzieży i dając je j w m iarę 
możności zatrudnienie.

Na ih istraci grupa m łodocianych włóczęgów w jednem  ze^schrom sk.

*

Walne zgromadzenie akrjonarjuszów 
Banku A igielsko-Polskiego

JVry fer ie miejsKie i t.i cała .A ret a. 
ydzia skończy ło  się miasto,  a nie zaczę­
ła się j eszcze  wieś  — stanowią ogromnie 
ciekawy teren dla badań naukowych o 
człowieku, a szczególnie z zakresu eko- 
noinji .sncjo).ogji, moralności, prawa i 
biologji w najszerszem znaczeniu tej 
ostatniej. Ten odcinek rzeczywistością  
lak obfity w żywe i różnorodne fakty, ta 
lin ja, na której  s tykaja  się, d w a  kontra-  
*ty życia: mias to i wieś,  musi w omdzać 
zainteresowanie. Trzeba zwrócić uwagę 
na len regjon. który chI s trony  miasta  
dałoby .się nazwać zamieścicm,  a od 
s t r ony  ws i  — po<łmieściem.

W Unie targowe święcą tutaj triumfy 
g m h ri poborcy w jazdowego" i „kopyt- 

. fcowego", .stojący na rogatkach i mczerii 
Cerbery .strzegący, aby -wieśniak nie 
w-wiózl do miasta swych produktów 
bez opłacenia z a to podatku -■>- aby w ie­
śniaczka nie wniosła w kieszeni kilku 
ja j, alb i nie przemyciła pod połą koguta. 
W szyscy musza płacić za wstąp do u- 
przywilt-jowanego miasta! Swoją drogą

dziwne to zjawisko ustroju. Wieś, któ 
ra za bezcen ż y w i  miasto, musi jeszcze 
temu mid-stu płacić za to podatek D la­
czego w takim razie samorządy wiejskie 
nie każą l e tnikom miejskim  płacić t. zw.
Udniskowego"? Przecież dalibóg miesz­

czuch wiecej naśmieci i napsuje powie­
trza na wsi —  aniżeli chłop zniszczy 
bruku w mieście czy zużyje wyziewów  
suteręnow \ ch.

Streta podmiejska ■— to nie jesł ani  
mias to ani wieś  —  „ani wydra, ani 
pies". Poprostu jest to trzecie środowi­
sko slanoyyiącc kontrast  (a nie przej­
ście'!/ do d w u  pozostałych. 1 wielki błąd 
popełniają ci wszyscy, którzy, pisząc in 
strukcje szkolne czy inne akty prawne, 
nie uwzględnia ją swoisiycł i  i odrębnych  
cech tego trzeciego  typu środowiska

Zamieście  (tak będziemy to ..nowe" 
środowisko nazywać) zajmuje pas ziemi 
leżący za miastem — o kształcie pier­
ścienia. którego s/c rokość jest różna a 
zawsze wpros t  proporcjonalna do wici 
kości mia ta. ilegjon fen pod każdym  
względem jest najbardziej upośledzony 
Dziwnie anemiczny — jałowy — niejako 

.zniszczony i wyczerpany bo wiecznie 
znajduje się m iędz y  mło tem a k o w a d ­
łe m :  między miastem a wsią. Tli Sie tu 
beznadziejne życie z dnia na dz ień . Pa­
nuje ni. opisana nędza. Zamiejski ,,w ieś- 
niak" zaspakaja swe potrzeby ekonomi­
czne yv sposób chaotyczny, dorywczy i 
d or aź ny  — codziennie wynosząc swe 
świeże produkty do miasta, aby dostać 
za nie trochę soli czy nafty ,do jutra". 
Ze swe j gospodai ki spożywa sam tj lko 
to. co  dla miasta jest niezdrowe —  czy­
li ż y w i  się od padkami  miejskiemu Od

kazimierz: W jnnj ch ja. p iękniej­
szych światach przebywam niż najwspa­
nialsze dworskie, zabawy, ale cóż to  za 
przyczyna żeście m iłe Parne do mojej 
pustelni zajrzały?

Hoiiszańsk..: Całe ważna sprawa, któ 
rą nam pan nasz m iłościwy Król Kazi­
mierz polecił z waszym majestatem  wmó­
wić (wesoło). Otośmy niby swatki do 
Was Panie, nie, n ie odsuwajcie się ze 
zgrozą na licach, wszak o przystojną i 
przez kościoł aorwoJoną rzecz chodzi... 
W iemy jak jesteście Bogu jeno oddani 
Królewiczu, ale na imię Chrystusa, 
wszak trza damow* Jagiellonów potom  
siwa. Sześci synów  jak kwiaty porodziła 
was matka, Elżbieta Rakusaa, a żaden do 
tąd nie wstąpił w związki małżeńskie, 
jakże ten ród m a się rozrastać i napeł 
niać chwałą kraje, gdy potomstwa zaone 
go niema?

Kazimiera: Pan* Ciotko, zaprzestań­
cie tej m owy, w iecie żem czystość ślubo­
wał, że niedy na niewtiastę oczu nie zwra 
cum, j że Panią moją na wieki, jest N ie­
pokalana Marja Dziewica.

n  dszańska: Wiedzą o tem wszyscy 
jakici. cnói niepojętych jesteś królewi 
czu obrazem aleć wiele rzeczy zmienić 
się noże wedle konjunktur lOtsu. Czyż  ze 
.Hunów nie m oże Papież rozwiązać? P o­
mnijcie jako z babką -waszą Jadwigą by­
ło ’ Rozwiązano jej śluby z WiHhchn.-m 
dały chrześćjanstwu l.itw ę, obu Państ­

Oodbyio się d w bccn r zebranie akcjonadju- 
szow Banku Angielsko-Polskiego, w obecności 
w iceprezesa Rady A. Oa.irdnera — prezesa Iłri- 
tish Overseas B ank w Lodnynie. Zebraniei oz- 
pa trz j io i zatw ierdziło  spraw ozda nie i bilans 
Banku za rok 1934

Ze spraw ozdania wynika, że stan  wkładów 
w B anku w ykazuje poważny wzrost w  porów-

wom zw ycięstwo nad zakonem krzyżae 
Łim a Kró’ Jagiełło? Jakże późno Bóg 

związkowi jego z Zofką Holszańską po 
błogosławić raczył? Czy nie cierpliwość 
jego w czekaniu sprawiła, że się dziedzi 
cow .ronu doczekał na starość?

Kazimierz: Te obowiązki królewskie 
bracia moa spełnią, m nie niech w olno bę 
dzie spełniać tylko ł>owjąz.ki chrześci­
janina.

Hokznńsita: Te ^ażdemu wolno, ale 
kto się na tronie urodził, ten niesie obo 
wiązki innnej miiary, ten o sobie zapoin 
nieć powinien... Królewiczu, zezwól by 
rozpoczęto dyplom atyczne rozmowy o 
tem, co Kaiarino Zenon, poseł Najjaśniej 
szej republiki weneckiej zw ierzył Ojcu 
twemu

Kazimierz: Cóż to jest takiego?
łiolszańsKa: Jak wiecie Panie, mądry 

ten Italczyk, posłował długie lata w kra­
jach pogańskich, z któremu W enecja han 
dle prowadzi, otóż na dworze Usunhasa • 
na saa-sha perskiego ńędąc, usłyszał ckI 
wiadcy taką propozycję: ma on dwie 
córk-i przedziwnej urody, zrodzone z. ce- 
sarzówny Trebizondy, Katarzyny z tych 
starszą, ochrzciwszy ją przódy, cli e dać 
jednemu z synów króla polskiego’, a za 
nią całe Królestwo greckie, gdy z niego 
Turaka'wypędzi, i pomoc przeciw Korwj 
nowi w  WęgTzech, tron wam należny za 
siadającego.. Pom yilcie Panie jaki >p!en 
dor. jaka chwała, ile nawróconego po­

naniu  do roku poprzedniego, n m ianowicie: 
wkłady term inow e podniosły się z kwoty 531 tys. 
do 1.198 tys. zt., zaś kw łady a  cista z kwoty 
3 775 tys. do 4.919 tys. złotych. N askutek do 
pływu wkładów, pogotow iekasowe w zrosło na 
koniec roku  ubiegłego do i .467 tys. zł. Zysk Ban 
ku za rok o-peracyjny wynos-i przeszło 100.000 
złotych.

gaństwa... To dorówna czynowi Jadwi 
gi...

Kazimierz: Miła Pani, żarty to  są ział 
ste... (kaszle) bliżej mi do innej narzeczo 
nej która kościstą rączką na mnie od­
da wna już kiwa... w  jej objęcia radosny 
pośpieszę... ona m ię zaprowadzi do  m e­
go Boga, do cudnej spokojnej krainy 
wieczności, a z niej, jeśli Bóg pozwoli 
spoglądać będę na ukochaną Litwę i bła­
gać dla niej o pomyślność losu (pani 
Hoi nosłajowa płacze). Czegóż się  zmu 
cicie Pani, każdemu Bóg przeznaczył co 
innego, jednym wojować i ginąć na polu  
chwały, innym  księgi mądre pisać, wam 
niewiastom kwitnąć jano róże... a mnie...

Hornostajow a: A wam jako lilii b ia ­
łej, czystej i wonnej Bogu...

Holszańska: Widzę że na mc się zda 
moja wjimowa i argumenty... Niech się  
dzieje wola pańska... ja poselstwo sp eł­
niłam... Pani Hornostajow-a świadkiem., 
fhałas, dźwięki rogu, nawoływania, 
zgrzyty bram i wrzeciążow, szczekanie 
ogarów, okrzyki, śmiechy, brzęczenie 
strun cymbałów).

Gromki głos Olbrachta: Hej tffm,
trzymaj psy. psy trzy mać czorcie, a opa­
trzcie Szuks7,tę.

Głos Aleksandra: Konia mego do
brze słomą wytrzeć, spienił się jakby biał 
ka na nim pobih.

Królewicz: Otóż i braciszkow i wró  
cii i a widać uda ty się łowy. bo weseli

wartoś c iowy  osobnik- ucieka stąd natycb  
ni in s i na bruk, robić tam karjerę doroż­
karza stróża albo robotnika fabryczne­
go etc. — a tutaj pozostają tylko t y p y  
upośledzone rozwo jow o,  które do nicze­
go  nic nadają się yy mieście.

Mało tego! Miasto, odznaczając się gwał 
k.wneni tempem wysok. napięciem ży­
cia, sz yb k o  niszczy materiał  ludzk i  (któ­
ry wciąż tam napływa zł? wsi) — i w y -  
i ksploatowane,  wyszastan-e, niezdatne  
już na nic jednostki wy rzuca poza swo je 
rogatki. Jednostki te, niezdolne odejść  
od m iasta dalej, osiada ją tuż na jego ru-  
bie-ach,  tworząc swoisty typ -  obok 
mieszczucha i y\ieśniaka: trzeci  t y p  po* 
pulcięyjny.  Dzięki tvm „ssąco tłoczącym ‘ 
(wciąganie dobrych o yyydalanic Mycb 
iwino.stek) yvłaś< iwościom miasta —  czlo  
w ie k  zamie jski  reprezentuje bardzo  niska  
klasę biologiczną.  Ogólne charłactwo — 
degeneracja, źmałogowanie —  alkoho­
lizm. Zbrodniczośc insanitas moralis. 
W śród ilziieci matołectwo i niedoro?.wój 
iizyczny. .Szkoły stoją tu na marnym p o ­
ziomie.

i miast'!, sfykując się bezpośrednio  
• L 9°  rodzaju  „wieśniakami", a nie wda- 
jtic się w kweslję zamieścia głębiej, uro­
biło sobie m y ln e  wyobrażenie o rzeko­
mej niższości chłopa" wogóle. Śpieszę 
wy ja-iiie. że to jest szkod!iyve nieporożu 
mienie, ponieważ im dalej  od miasta,  
I tm  .udność jest pod  k a ż d y m  w zg lęd em  
wartośc iowsza.  Cała bieda* że wobec sła­
bej komunikacji bardzo rzadko mieszczą 
me z ludnością iamtę mają do czynienia 
Naturalnie daje się i tam odczuć  ujem-  
ny w p ł y w  miasta  —  ale yv bardzo zniko­
mym (a zatem mniej dostrzegalnym) 
stopniu, .Stamtąd emigrują do miasta jed 
aostki tylko najlepsze z lcp.sz.ych —  a nie 
bezwzględnie yvszysikie zdalne do nor­
malnej pracy, jak to się dzieje tutaj na 
zamieścili.

# * h:

Już sam takt tej jaskrayvej troistóści  
środowisk życia svi iadczy o wadliwości 
naszej cywilizacji. Im coś jest doskonal­
sze j* wyższe —  t em prostsze,  tem bliższe  
do jedności.  Ustrój cyyy ilizacji, który o 
'ńągme tylko jedno  środoyvisko życia (bez. 
podziału na miasta i yvieś) i tylko jedną  
klasę społeczną (bez klas) — będzie u 
s t r o je m  najdoskonalszym. Szufladkov,a- 
nie życia i yyieloklasowo.ść są sympto 
mera prvmityyvizimi i braku kultury. 
Trzeba cywilizację naszą dóprowadzić 
do powszechnej  jedności.  Do zniw elow a-' 
nia w.-zelkieh szuliadek. kast. klas, par­
ty j i drabinek. A na szczycie tej jedności 
po\» inien : tanąć człoyyick i jego twórcza 
praca jako jedyne i be'y\zględne kry- 
terjum wartości społecznej.

ół. Szunter.

jeno żc pono ktoś tam ranny, trza iść do 
patrzeć czy opatrzą jak nałoży.

Aleksander: W itaj bracie m iły, witaj 
cie pani Ciotko, i p ię k n a  Eudoksjo, cze- 
muście to z nami nie byli, toczycie Ko­
niem przednie, a wasze rumiane liczko 
od wialru i łowieckiego trudu w jeszcze  
cztrwieńsze jagody by zakwitło ...

Kazimierz: A nie potralowaliście tam  
gdzie łanów żytnich?..

Jaa-Olbrachi: (Śmiieje się). O nasz Ke 
zimierz z.awsze o  bliźnim m yśli, bądź spo  
Kojny braciszku, Jagiellończyka n ie  zwy 
łdi krzywdy czynić... co tam komu po- 
psowano na ciele czy dobytku, lo się w y­
nagrodzi. A tyś się  modhł do świętego  
Huberta czy nie? A jak ci ze zdrowiem  
miły, kaszel -cię niedobry dusi? W ieś* 
•noże ei pomogą zioła com ja u starej 
czarownicy dosiui dla ciebie.-

Kazimierz: Ni z godzi się wróż­
bitów zasięgać, szpetny to zabobon... 
Czy nie lepiej w m odlitw ie ostrzeżenia t 
prawdy szukać? ~-.y

Jun-Olbracht Prawda, ainen, pax. 
Co niedziela to na kazaniu styiszymy. 
Słuchaj k-pięj jakeśmy to zakłóli 'dzido 
starego odyńca.. to była rycerska w ał­
ka, że i na turnieju lepszej nie u widzisz 

Kazimierz: Turnieje... Nie moja to 
niż sprawa.

Olbracht: Co mi tam świętobliwy 
brat, niech szepcze pacierze! Mi nie 
mnichy... wina, miodu dnwajcSe. sprag-
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Czterdziestolecie kina
ATO PIERW SZY?

G arstka osób była niedaw no w P aryżu  S w ijJ 
Kjeni niezw ykłej uroczystości. W  sali audjencjo- 
n a łn c j deparU nien iu  Sekwany staną ł przed pre­
fektem  uroczyście odziany staruszek  i w zruszo­
ny odbiera! z rąk  przedstaw iciela rządu krzyż 
oficerski „za w ielkie zasługi poniesione d la  roz­
w oju k iucm atografjić4 O bdarzonym  tein w yso 
kiem  odznaczeniem  był uczony francusk i August 
l.um lćre . To wysokie odznaczenie rozpętało  spo  
w rolem  w naukow ym  I artystycznym  św iatku 
wojm; © pierw szego w ynalazcę k inem atografu, 
fs tn ieje  bowiem kilku pretendeutów  do lau ru  
pierw szeństw a w te j dziedzinie. Amerykanie 
tw ierdzą zawzięcie, i t  w yuazcą Srebrnego ek ra­
nu był Edison, F rancuzi, że gi-njalny ten wyna- 
tuzek jest produktem  ducha franeusklego, braci 
L udw ika i  Augusta L o m lire , którzy w r. 1895 
-zgłosili w lyońskini urzędzie patentow ym  „ ru ­
chom ą fo togrn tję4-, Niemcy znowu w ysuw ają 
Jako twórców X Muzy braci Sklodanow sklcu.

TROCHĘ HLSTORJT I OPTYKI

Gdzie tkw i tu praw da? K '0  jest właściwy m 
tw órcą k inem atograf ji?  K tóra z p re ;endującyeh 
s tro n  m raaeje?  T rudno  to  z ścisłą pew nością 
ustalić . Racz"! nie należałoby żadnej z walczą 
cych stro i, przyznać psim y pierw szeństw a. Tak 
sam o  lak  rad io , tak też 1 k inem atograf jest p ro ­
duk tem  szeregu osób" 1 kategoryczne stw ierdzę 
n ie  oic.istwii fel sztuk i będzie zawsze prohh-ma- 
łycznc. W  każdym  i-uzic korzeni te i sztuki na 
leży szukać w pm-ziPkach jeszcze XIX w., kiedy 
to ow a! wiedeńczycy, dr. Pla*eau l- Stni«!jf"r 
zbudow ali o ba j niezależni? od siebie, bardu) 
p rym ityw ne ui^ndzenia d ii  o s iadan ia  obrazków  
w ruchu , fenatsllkop I stroboskop.

P rym ityw ne te apu.-a y op iera ła  się na  prostej 
i znnn. | jeszcze Ptolom euszow l O l w. po Chr.l 
zasadzie nersystenell w zroku IV In-łomem Jost 
ogóln ie , i c  sia tków ka nasza posiada te w łaści­
wość. ze oo tra fl zatrzym ać w rażenia św ietlne 
przez newłcn czas, w ynoszący przy zwykłem 
ośw łrtien iit około 2/„  sekundy. Jeśli rzucimy 
przy p em w v  la tam i m aateznei na ek ran  z sz e - 
IWB obrazów  new ne zrtteeie. a  polem  zasłoni 
ety  !c na nrzeelog ) / , ,  scknn.lv . fo itflmlmn to, 
dziekł z ład7enin. oko nasze bedztć widzieć zrtlę- 
c le  jeszcze nrzez 1 ;ć  sekundy. Tt»t m ocnie! ośw .et 
lim y przedm iot k róeel itedzle trw ał |et<o
o b raz  na  siatków ce. Jeślł wlec n^zerwy pomle 
?lzV oetednnem ) ir jftin tW am l [>(*» a odnow-ted 
o lo  krćkkte. w tedy r-oirdyńeze w rażenia zieią 
s ie  w ienen eła«K- obraz. pdvż w oku now staie 
o h m z  ne«*enev iuż w tedy, zanim zdążył zniknąć
obraz nonrzedul.

Na le i »iji udzie pn rzeto  w ftoeznikneh XIX w.
ko iw im ew ni różnorakleno rodzaltf ,zootro,,vu, 
„ d i ł th e d .e e rM. „nriik«Innskonv“ I .ternrodz.lei 
skl-e k e l tw. które r 1c«Tvtv <*C w śród nnhttnrnnCrl 
nłerw-vkłe,n now ntzent, m 1 do dzli, dn ia  budzą 
zachw yt w naszyoh m nlus'nskieh .

T echnika jednak nie Dozostaje na jednem  
m iejscu myśl łndzka raz pchnięta w jednym  kie 
ru n k u  nie zadaw alnia. sle os1ą«ntctetnl reznłta- 
laini, a  tw órczo dalej dnzy od now yrh w yników . 
Is tn ia ł niż wówczas ciekaw y zadatek  a p a ia tu  
projekcyjnego, w ynaleziony w XVII w. przez 
jezu itę  niem ieckiego, p rofesora .natem nlykl w 
Colieeio Romano. Atanazego K irchera, t. zw. 
la ta rn ia  i 'am o k s lesk a .

IV r. 1845 w padł au striack i generał, baron 
L ehatius na  pomysł, by do o s iadan ia  obrazków  
w rui hu użvć lu tam i magiczne!. Odtnd pom y­
sły sfo tografow ania m eh n  po ław iają  się coraz 
częściej. A m erykanin Mtiybridnc począł robić w 
». 1878 całe szeregi zdieć fo tonrafieznyeh róż 
uyeh faz ruchu  przy pomocy ustaw ionych obok 
sieb ie  kilkudziesięciu apara tów  fotograficznych, 
o tw u ia jący ch  się I zam ykających się au tem a 
tycznie w  pcw.iycb odstępach rzasu  !■ odtw a-

•n.onym jak moje ogary, tchu nie czuję 
tak lecieliśm y od sam ych Werek w 
wcwaH J’o radość, Lo rozkosz!.. Piejcie 
śpiewuny... grajcie, lany tu sobie wnet 
Urządzimy, że hu. ha! Niewiastom dwor­
skim  powiedzieć niech wnijdą na .<om 
•naty...! Ale.\y, którą sobie wybierzemy?

Aleksander: (Podśiziew uje).
Ach m ih  Boże toć boli, kiedy mila

innego w uh 
Ach ty moje najmilsze weżrzenie,

przyklęknę ci na kolenie...
ł.ow czy: (śpiew a). „Ejże nie wybie­

raj junochu junocliy z cudnemi ocz-j ina. 
ale słuchaj jeśli dobra jest, cichyima u- 
clioma. Poradzaj sie junochu być nie zo­
stał na lato bez grochu. Nie patrz rżeć po 
liczku rumiona. aleć patrzaj by była do­
m owa1*... lak starzy wiadają... (śmiechy).

Olbracht: Olóż i nasz Stupejko senten 
cje pradziadów ku zbudowaniu pod d...

Ilolsza nsfia: A wiecież wy Ich Wiel- 
mo/.nośei. że jest goniec od króla?

Olbracht: O Jezu, aby ino na narady 
jakowe do Krakowa nie naglił, tu mi 
niedźwiedzia w Rudnickiej puszczy raja, 
za nic nie pojadę...

Aleksander: Wszakci bał na Niedzie­
lę  naznaczony, na który zjadą z daleka, 
gdzież tam jechać.

Hi>rnoslajmvit: O ważniejsza' tu spra­
wy idzie... posłuchajcie posła., ino go 
widać, tylko się pizyslraja do Ich Wiol- 
możnościów.

rzających poruszające się p ized  n ‘rm l p rzed ­
m ioty. W ynalezienie taśm y fotograficznej z c e ­
luloidu przez D«-!auchc“a, skonstruow anie klnę- 
toskopu przez Edisona i  połączenie go przez 
braci Eum lere z la ta rn ią  m agiczną, pozw alającą 
nu rzutow anie ob razu  w znaernem  powiększeniu 
na odległy ek ran , oto początki k inem atograf jł.

l.d zw ięk cn icn ic  taśm y, nadanie  je j głosu, 
to  początk i k tncn.atogrnfji w łaściwej. I>ź„ieito- 
wice, k tó ry  pierwszy w r. 1921 u jrza ł św iatło 
dzienne, zapoczątkow ał now ą epokę w rozw oju 
sz tuk i film ow ej i są  teoretycy, którzy  «d tej 
chw ili Uczą właściwą h is to rl- kina, nadając  m ó­
w ionej i dźw iękow ej produkcji film owej no 
wego pa trona  —  XI Muzę

M imiką, gestyknlni n i flzjognom iaa, jako  
w yraz przeżyć em ocjonalnych bonaterów  film o 
wyeh uzupełniona przez dźwKl i m uzykę, jako  
Ilustrację, m ającą wzmocnić sferę  em ocjonalną 
w idza kinow ego odgryw ają w film ie zasadniczą 
rolę. Film  bowl? ni ciągłe leszcze o d ć /M y w iie  
ną em ocjonalną, a nie In telek tualną sfe rę  ezto- 
w icka, o p eru je  nastro jam i I stronam i uczucio­
wymi. nie s ta rą  ino sle wculi wkisiezyć w inte­
lektualną jego dziedzinę. W yśw ietlane czasem  
filmy naukow e w skazułą jednak  ile zadowolę 
ula estetycznego mogłyby przynieść takie  o b ra ­
zy. Przykładem  mogą służyć sfilm ow ane wy

Dod przewodnictwem prezesa Kazi­
mierza 1 udakow skiego odbyło się dw u­
dniowe plenarne zebranie rady Związku 
Izb i Organizacyj Rolniczych. Obrady za 
gaił prezes Fudakowski przemówieniem, 
w Mórcm zobrazował obecne położenie 
rolnictwa i związaną z niem akcją Zwiąż 
ku, jako naczelnej orga;niz icji, obejmują 
cej całe rolnictwo. Prezes Fudakowski 
dając zarys ogólny tej akcji również, na 
przyszłość zaznaczył, że powimna ona 
zmierzać przedewszystkiem w  kierunku

Olbr il(* ht: I 'oz, mówcie uo lich t w 
ezem rzecz?

Hornostajowii: A no w tein. że leli 
'Miłościomćśzachów-nę perską za żonę 
swatają... córkę bizantyjskiej cesarzów- 
ny i szacha v\ fadze\ Pei- ji hfstinha.sana 
posag nieziim  rny w klejnot ich... peiskie  
turkusy, perły, zło ić  workami, i greckie 
królesiwo, jak go od Turków odwojują.

Królewicze: (razem, ze śmiechem). 
Ha, ha, ha, preska księżniczka. cha. 
cłia, a czj na dwóch nogach choiM ? czy 
po drzewach nie pląsa, jako s-t wói leśny ? 
A jak’ego jest koloru... ho pono są czarne 
ludy... Aleksy? Ale byśm y m ieli klejnoty 
na szat ozdobienie, niewiasty -by szalały  
za nami...

A le k s a n d e r ;  1 lak szaleją... prawda 
moja uciecho Kasztelanów a ■donnub.iko? 
Żarty- to jakieś łub plotki dworskie. Si- 
migajło, win a, wypijeme zdrowiie te} 
księżniczki Trebizondy czv Persji, niech
,h!

Olbracht: Muzyka! Bieganego, nim 
tam nam pan Ojciec żony wyna jdzie na 
tronach, pląsajmy w weselu! .Młodości za 
piecem nie chowajmy- ani pod wtosicn 
nicą, jak nasz świątek, co tam pewnie 
krzyżem leży za nasze hulanki... Kasztę 
łanowo, a pójdź żr do tańca ąigodo!

Aleksander: Ja wam zaśpiewam
„W iernie m ień im, nie ip rzemień im. Kto 
to wzdrusz.y, djabeł badż pan jego d u ­
szy"... hasa, basa. (Pląsy). K et Romer.

praw y naukow e, ęheć i tara  dąży li wykooawey 
do oddziaływ ania r a f w j n a  uezaciow ą s tronę  
psychiki ludzkiej. Czysty film  eksperym entalny 
w ej dziedzinie do tąd  się nie pojaw ił.

PRZED NOWEMI MOŹIAWO.ŚCIASU.
{ ztrrdz.leśi-1 la t llezy obłe klnem atogruf. 

Fezez ten k ró tk i o k res  sw ego żyw ota w iele się 
nauczył, ciągle się udoskonala i etągle -on i p o ­
stępy. Nie zaszkodził teatrow i, jak  się  w ielu 
obaw iało , raczej pomógł sw ej s tarsze j siostrzy- 
ey. w ychow ując d la  n iej odbiorców . T onie  jesz 
cze w pow odzi m iernych obrazów . Z aspakaja 
dość niew ybredne gusta, jego tem atem  dom inu­
jącym  są  przeżycia erotyczne bohaterów , aw an­
turnicze przygody, wzg. farsy.

(rstatn lo  pojaw iają  się w film ie dążenia do 
eksperym entów , i lim i. zw. aw angardy, pozba­
wiony tubuly, bez nkcji, złożony z obrazów  nie 
związanych z. treścią zyskuje co raz  więcej zwo 
lenników.

U siłowania najnow sze Idą w k ierunku  stw o­
rzenia film u w kolorach natu ra lnych  o ra z  m d l 
zacfl film u trójw ym iarow ego. E ksperym enty  te  
są  w toku, labora to ria  i pracow nie aw angardy 
film ow ej w ykazują, że przed filmem o tw iera ją  
się nieograniczone m ożliw o.ci twidzlaiywari este­
tycznych. MER.

przywrócenia opłacalności gospodars-lw 
wiejskich.

W wyniku dyskusji, jak-a wywiązała 
się nad przemówieniem p Fudakmvsiiie- 
go, jak również nad referatami pp. pre­
zesów Pupary i Przedipćlskicgo, rada po 
wzięła szereg uchwał. W sprawach ogól 
nych rada zajęła stanowisko, że program  
walki z  kryzysem rolniczym nie może 
się ograniczać do stosunków rolniezyeh, 
lecz powinien objąć całokształt naszego 
ży< i a gospodarczego. Program ten p ow i­
nien zmierzać do zwiększ on. i a dochodów  
ludności rolnicżej a tein sarni--m do zwięk 
szenia udziału rolnictwa w ogólnymi do- 
i bodzie, społecznym. Uznano również za 
niezbędne poprowadzenie konsekwent­
nej polityki kierowania ludności rolni­
czej do produkcyjnej pracy w  innych  
dzii dżinach życia, jak również podjęcia 
szerokich —  na dłuższą metę obliczo­
nych —  robót publicznych, które mogły­
by dać zarobek i zali udmii nie szerokim  
masom ludności wiejskiej.

3‘rzed M arconim istniały próby przenoszą 
nia niowy ludzkiej i  m uzyki w colach nrtystycz 
nych na odległość, oczyw iście p rzy  pomocy 
świeżo w ów czas w ynalezionego telefonu. W  ro 
ku 1881 w ynalazca francuski Ader o trzym ał pa- 
lęu i na  urządzenie zw ane ..teatrofonem " przy 
pomocy którego transm itow ano  przedstaw ienia 
z Opery P arysk iej dla alm nentów. Na m iędzy­
narodow ych w ystaw ach elektrycznych, k tóre od 
byw-aty się w r . 1881 w P aryżu  i w  r. 1853 w 
Wriedniu, zw iedzającą pubhczność mogła na słu- 
ciiawki odbierać jirzedstaw icnia operowe i k o n ­
certy. W  r. 1891 w New Yorku słuchano o p en  
z M otropoliten-llouse na  fhiżej sali przy po 
mocy w ynalezionego przez F.disoun telefonu 
głośnikowego. Dżwięi i lodhieranc bvły w ope­
rze przy pomocy m ikrofonów  z dużemi tulianii, 
przyczem  każdy członek ork iestry  m iał sw ój 
odrębny m ikrofon dostosow any wielkością do 
siły dźw ięku jego instrum entu .

W r. 1893 w ynalazca w-ęgierski Puskń, wspót- 
pnacownik Ecii-sona. zorganizow ał w ii uda pesz- 
rje  tow arzystw o „Tcścfoii-iLiriuondo’'. które do-

inguessum facile, 
cg ssrun  d fficilKmum
O slatulcm i m a ty  na stacji pogranicznej Stołp- 

ce da je  się zauważyć zm niejszeny rucłi podróż 
nych. O byw atele sowieccy prą-wie w cale me jadą 
zagranicę, podczos gdy doiąd bardzo  często jeź­
dzili ,.po kom andirow kie ' 4 więksi spece i dostoj 
tticy sown-eccy. Obecnie główmy kooityngens prze 
jeżdżąjątycli granicę stanow ią obywatele państw  
obcych.

-sależy przypuszczać; że władze-.sowieckie z a ­
częły czynić nowe jeszcze większe u trudnieniu 
swym obyw atelom  w otrzym aniu paszportu za 
granicznego. Chociaż .i <i.)tychc.;.a.s w yjazd z 7 
s. It. Ił. droga legalną dla przeciętnego .śmiertet 
nrka byt p raw ie niemożliwy. Jeżeli po długich 
trudach, wędrówce po różnych knneelarjach. u 
dało  się kom uś uzyskać zezwolenie na  wyjazd, 
m usiał — jeżeli był członkiem  związków zawo 
dowycli — wpłaeić za paszport '>00 rubli w  zlo­
cie lub ckw-iwabnt „  waJucJe cudzozb-mskiej, 
jeże li zaś nie byl członkiem  związku zaw odo­
wego — lOOfl rubli. Zważywszy zaś, że posiada 
nic złota lub  w aluty  zagranicznej trak ton  one 
jest jako  przestępstw o — kontrrew olucja  eko­
nom iczna, — któż inógl złożyć potrzebną kw>tę 
a gdyby nawet i  złożył — w juki sposób m iathy 
się w ytegitymować z je j posiadania7 Chyba, Ze 
•otrzymał ją  od krew nych z zagranicy, becz i tu  
pozostaw ało ryzyko, że adresatow-j będzie wyto 
czona spraw a o stosunki z międz. burżu.izją.

Znamy jednak i tak i wypadek: pewien s ta ­
rzec — w iln ianin , -zamieszkały w Rosji przy 
dzieciach, zapragną! odwiedzić m iasto rodzinne 
by tu, jak  pow iadał, „zwiedzić kościoły pomod 
lić się w O strej R-raime".

Ro długich csregielach, po w ystaraniu  się 
przez synów niezbędnej dla opłacenia paszportu 
sumy pieniężnej, starcow i oświadczono, że pd 
Zwolenie na w yjazd będzie mu udzielone, lec/ 
pow rót d lań  będzie zam knięty.

Poniew aż w W ilnie nie miałby środków  egzy 
steticji, m usiał (Zrezygnować z kosztow nej wy 
cieczki.

Poseł saski przy dw orze Iwana, Groźnego vou 
lle rbcrste in  w swych wsj>omriieniach o Moseo 
iii, konstatu jąc, jak trudno  jest wydostać się 
ł państw a carów  przy łatwem  względnie przi 
dostan iu  się w tam tą stronę, używa bardzo do 
sądnego porów nania, którego jednak  ze wzglę­
dów n a  przyzw oitość nio możemy zacytować

D zisiejsza M omot ia nie m niej od daw nej 
ingressum  proebet facile, egn-ssum te ro  diffi

W zakresie poi i tyle i tłuszczowej, ra­
da wypowiedziała się za koniecznością  
zastosowania bardziej stanowczych mc 
tod dla ograniczenia importu i spożycia 
tłuszczów zagranicznych oraz rozszerze- 
jiia wewnętrznego rvmku zbytu dla tłu 
szczów krajowych, jak również utrzyma 
nia cen tych artykułów na odpov iednim  
poziom u*.

W  wyniku dokonanych wyburóe po 
w ołano do komitetu Związku pp.: K. Fu 
dakowskiego, dr. K. Paparę, M. Chłapow­
skiego, St. Karłowskiego, L. Pannonko, 
A. Popławskiego, W. Hylę, Cz. Krupskie 
go, T. Polworow, kjego, Schedlin Czar 
boskiego, dr. Wł. Seydlitza i W. Kociubę 
W  drodze koopatacji do komitetu w es/ji 
pozatem  pp. Z. W eiss, S. Ciekot, W 
Osten-Sacken i poseł (iłiński

Na zakończenie posiedzenia rady- b. 
min. Eugenjusz Kwriatkowskj wygłosił 
odczyt o aktualnych zagadnieńiaclt-go  
spodarczycli, związanych z  obecną sytita 
cją rolnictwa.

starczało sw oim  abonentom  za pośrednictw em  
dru tów  telefonicznych i słuchaw ek codziennie 
proilukc.yj m uzycznych, w ykładów  i w iadomości 
prasow ych. Jeszcze przed snmą w ojną transm i 
tow ano k ilka razy w  Nh-mczech opery  przy  po 
mocy telefonu. Oczywiście próby te  skończyły 
się z wynaiezien.iem rad ja , k tó re  w sposób do 
skoualszy i tańszy rozw iązało problem  ilostar 
czaiuw m uzyki i w iadom ości w prost do miesz 
kań stucliaczy

Aufa f0 3 fjry n u tB
W  Paryżu pywołaje sensację nowy typ an ta , 

którego k areso rja , pociągnięta specjalnego ro  
«lzaju farba , fosforyzuje w nocy. Auto śwtęel 
i ik i-obaezek św ięiojański, kontury jego z a ry ­
sow ują się zupełnie w yraźnie  na  tle poinrokł 
nocnej i w idoczne są  zdaieka. Fachowcy są zda 
nia, że ka reso rja  sa.nośw lecąca m ożr być wielce 
pom ocna d la  osiągnięcia bezpieczeństw a kom u­
nikacji, zwłaszcza nu szosach podm iejskich.

Wycieczka angielskich żołnierzy w Paryżu

H

W Paryżu bawi obecnie w ycieczka żołnierzy angielskich, k tórzy  w tow arzystw ie swych f ra n ­
cuskich kolegów zwiedza ją na jciekawsze abjek t> tego m insla. Na zdjęciu widzimy wycieczkę

u stóp wieży Eiffla. rilim um . W

Wybory w Zw. (zb i Organizacyj Rolniczych

Zapom niani p op rzed n icy  r a d io fa n r
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KAZIUKI PRZYJECHALI
KAZI U KAMI N AZY W AJ Ą.
A to już pros/t; ipann, ..aczyna się 

Koło Rodbrodzia. Marsi i dzieci yyybiega 
ja z clial poKU/.ują palcami i Krzyczą, 
jakby dziwo jakie jechało: ,,ó . Kaziuki 
jartif*! A ja naprzykład to Stanisław - 
gospodarz zamilkł na eh'wille i powiódł o- 
czami po sa.siadacli.

Sanie i wozy pełne wyrobów 1 >i dnar- 
skicli, sloją zhitemi rzędami. Silne, w io­
senne prawie tslońce j a s k r a wo uwypu­
kla biel drew m any7 h wiader, balij, ko­
ryt i t. p. iiia tle szarej zakrzepłej na mro- 

u błotnistej ziemi placu buł hkiego. Go 
•podarz mruży siwe oczy Wokoło stosy 

łialij, wiader... Na każdym wozie po kil 
kadziesiąt iszliUC ułożonych as rurki: w 
dniom  tkwi mniejsze, w małem 'jeszcze 
mniejsze i t. d. Żdaleka Wydaje -sic, że 
na wozach loża olbrzymie białe belki.

—  A ot i Kazimierzów lu nie widać 
jakoś —  mowi gospodarz.

Naumyślnie na interlokutora wybra­
łem z pośród K i lk u dz i e s i ęc iu  właścicieli 
wozów najstarszego. Jest więc siwy, ma 
twarz pomarszczona i daleko sięga p a ­
m i ę c i ą  w przeszłość.

—  Dlaczego więc nazywają was Ku 
/m kam i?

—  A lio ja wiem U nas w e wsi mówi 
się zawsze —  kiermasz ina Kazimierza. 
Chyba dzieciom kiedy powiesz —  „ot jak 
będzie Kaziuk, to wam coś Kupię".

—  A inie pam iętacie jak dziad czy oj 
ciec do was mówił?

—- Tak sa ino  —  „jak będzie Kaziuk. 
■odzie m na Kaziuka"...

PRAW IE \Y SZYSCY Z OKOLIC 
ŚWIIjCIAN.

W iejskie wyroby bednarskie zjaw iają 
sie w tak wielkiej ilości w W ilnie tylko 
na Kaziuka. I teraz przybyło dużo w o­
zów. Policzmy je. Przeszło1 siedem dzie­
siąt. Na każdym średnio po trzydzieści 
sztuk. Ogółem więc przeszło dwa tysią­
ce balij, koryt, wiader i t. p. Liczba ta 
nic jest wygórowana. Przeciwnie można 
ją bez przosady zaokrąglił do1 trzech ty­
sięcy.

' —  Powiedźcie ojcze —  pytamy zno­
wu naszego gospodarza —  czy wszyscy 
sprzedadzą wszystko?

—  A jak/.c. Każdego roku sprzedaje­
my wszystko. Ho, ho, ile ja Kazmków 
widziitł! A teraz przecie nie przywieźli 
więce j niż zeszłego roku.

—  A zdaleka wszyscy są?
—  A ot. popatrz pan —  to co widać /  

za Swięcian. Z tych sam ych okolic. Pra 
wie sąsiedzi.

—  Ile to kilom etrów,
—  Ja jechałem cały dzień i dwie no­

cy. W -piątek w ieczorem wyruszyli, całą 
■soraolę jechali, a av niedzielę byli już tu. 
Redzie około dziewięćdziesięciu kilome­
trów Inni mają mniej.

HORO! A SOLIDNA —  CENY NIE 
WYSOKIE.

Gospodarz wtajemnicza m nie nuislęp 
nie ,v kalkulację produkcji bednarskiej.

Małorolni -powiatu święciuóskiego  
trudnią s ię  bednarstw em  od k ilku  iuż 
pokoleń. Gospodarz pamięta, że dziad 
jego byt doskonałym fachowcem  w tej 
dziedzinie Ojciec zaczął już używa' tro­
chę obręczy żelaznych. Była to ciekawa 
dla nich inowacja.

—  A ol-syn mój dobrze robi ,,bale je" 
i -beczki, ale. drzewa już niema. ' lo '“ 
prz\ jdzie się z we la za wyrabiać, co, —- 
mówi gospodarz i śmieje się.

Małorolni, 'siedzący na dwóch tub 
pięciu hektarach ziemi, nie posiadają la 
su. D izew o kupują w majątkach luz 
od Bożego Narodzenia zaczynają prźytgo 
towywać się do wileńskiego Kaziuka. 
W długie zimowe wieczory pracują przy 
świetle łuczywa. Na Kaziuka jadą polo, 
aby sprzedać jak-najwńęcej —  w^szystao, 
bo za pieniądze można kupić nasiona do 
wiosennego siewu i trochę żyta, aby prze 
trwać do nowego chleba.

Najwięcej w tym roku przywieziono  
balij. Dużo jest wiader. Robota solidna 
—  ceny nieduże. Za balję o średnicy do 
150 mtr. proszą do 2.50 złotego. Mniej­
sze ida w cenie po 2 złolo. Ciekawa, ino-

wacją >$;ą wanny drewniano w renie po 
12 złotych.

INNE WYBORY WSI
Obok bednarstwa rozłożyły su; inne 

w * roby wiejskie. Jest ich jednak znacz­
nie mniej. Naprzykład tkaniny, których  
jesl pełno na Piotra i Pawła, wyslępiMi 
skronimie. T o już inny powiat — nie 
.święcianski.

Oto gospodyni z pod Oszmiany żąda 
za barwny, miły w  doborze kolorów k ili­
mek po 1 zł. 40 ter. za metr. Jakiś kupiec, 
chyba przekupień, kręci nosem, gani to- 
war, lecz gospodyni zna cenę dobrze. 
Nie zniża.

Olo w7óz z grabiami. Cały stos pałek 
• mnóstwo „ząbków". Gospodarz przybył 
ze wsi odległej o 15 kim. od Walna. Jest 
małorolny. W ciągu zimy z kupionego 
drzewa zrobił trzydzieści sztuk grabi. 
Sprzedaje je teru z po 50 groszy za sztu­
kę. Jeżeli isprzeda w*szydko —  będzie 
miał 15 złotych. Za m iejsce ma targu za ­
płacił 2 złote. Za trzy noclegi w W ilnie 
musi dać trzy złote. Razem już 5 złolycli. 
Za drzewo zapłacił złote. Pozostał]* 7 
złotych —  za trzy dni pobytu w W ilmie 
i za wiele dni pracy w domm.

W pobliżu wznosi się nowy islo-s — 
koszjków i sitek. Przybyły z I.idy na k il­
ku wozach. Jechały -spec ja tnie na Kaziu 
ka poprzez wiele miasteczek i larg ów.

KAZIl KI OBOZEJĄ.
Część yy lejska-,,Kaziuka" nie jesl wiel

sT O  NAUCZYCIELEK ŁÓDZKICH ZWRÓ 
Cl CO s i l i  HO NAJWYŻSZEGO TRYBUNAŁU 
iidmiiil.Htraeyjurgo z prośbą o wzlocie foli <v opie­
kę. IMaiMiwicir chodź,! o  to. że 1 Iipca 1983 r. 
ukuzuI się okńiiiik odm aw iający dodatku  mi.‘ 
S7kaniowcgo iiaui-zyciclkom, których mężowie =>ą 
oaurzycielainl i pob iera ją  już tak! dodatek. V» 
związku z leni sam orząd łódzki- odmówił w ypła­
ty dodatku m ieszkaniowego nauczycielkom . Sto 
nauczycielek łódzkich, pozbaw ionych tnkiesfo do 
datku, wysłało do T rybunału  AdmintsaaicyjncC-o 
zażalenie. W yrok będzie posiadał ch arak te r za­
sadniczy i dla inny cli sam orządów .

- LWÓW W CYFRACH, kw artaln ik  podaje 
Że ludność m iasta wynosiła w III kw urlate z. r. 
.116.701 osób. Inne dane stuty.slycjsno: zaw arto 
we Lwowie 747 małżeństw, zanotow ano 84fl /.sło­
dów  (w tern 23 sam obójstw  i 20 z powodu n ie­
szczęśliwych wypadków) Urodź iło się 1.0.>4 dzic- 
-•i w leni cliłopców 040. W ostatnich k ilku  ta ­
tach statysty-ka urodzin wekami io stata lubo nie 
'znaczną przewagę płci męskiej. Statystyku nrzy- 
jezdnyeli podaic k ró tko trw ały  polivt osób ze 
wszystkich praw ie kraiów  europejskich, ponad- 
to z Ameryki, \z ii, Afryki, a naw et z AnMralji.

— SKARGA CECHU RYBAKÓW. W piątek 
przed sądem  cywilnym w Poznaniu  odbyła się 
rozpraw a ccelui rybrków  przeciw ko “ itCmic ni. 
Poznanie, Cech rybaków  pow ołując się na siarc  
przywileje królew skie: zaskarżył m acistr-it o  od 
szkodowanic za wylnulow mą pływ alnię kolo 
nowej elektrow ni, przez co zoslał ulrudiiiony 
patów ryb. datu jąey się jeszcze od czasów ś r e ­
dniowieczu. W yrok będzie ogłoszony 11 m area.

— BRYGIDA HEŁM W  KRAKOWIE. Korni 
tel reduiy prasow ej, urządzonej na rz rrz  syndy­

ka. Zajmuje szary kąt placu. Mało je s t  
kupujących, nalomi-ast uwija się yyiele 
przekupniów. ranie wyrcfby wiejskit 
szczególnie bednarskie, znajdą się po 

kaziuka" yy liczny ch skh pach yyileń 
skich.

Kazili ki. a więc wszyscy ci, którzy hio 
rą udział yy kiermaszu na sw. Kazimie­
rza. nic opusczają swoich slanoyyiśk aż 
do wyruszenia yy powrol-ną drogę. Oho 
żują pod golem niebem'. W idu, co bied­
niejszych gospodarzy, nocuje przy yvo 
/.ach. Nie każdego siać u* yyyr/uccnio ni 
złołóyyki.

W ŚRÓD STRAGANÓW.
Od ulicy Mickiewicza trudno wcisnąć 

się yy przejście m iędzy straganami. 
Tłumi jesI zbity yv drgającą masę. Ponad 
głoyyaini urn szą się yyiązanki haryvnych 
baloników-.

—  Prawdziwe marmuroyyc baloniki 
po piętnaście groszy sztuka —  yyykrzyku 
je jegomość, Irzymający yv reku w iązan­
ki* baryyiiych kulek.

Nagle wydarzyło się nieszczęście. Je­
gomość, zamarły yv zdumieniu, patrzy w 
górę. Tłum staje zadziera głowy do gó 
ry. Wkrótce cały plac —  tysiące ludzi 
obserwuje lot „prayvdzi\vych balonów",, 
które yyialr yyylrącił z rąk sprzedawcy.

Atrakcja, sensacja! - W szystko tu 
—  yv tej hałaśliwej części Ki ermaszu ,  
jest niezwykłe.

—  Nie je nie pije, a ciągle żyje 
krzyczy cliłopak, potrząsając pękiem ja-

kalu  dziennikarzy krakow skich , o trzym ał tele­
graficzną w iadomość z B erlina od znanej a rty s t­
ki film owej Brygidy Heim, że yyeźmie udziąt yv 
zahaw-ie u przybyyva do Krakoyya yve yytorek 5 
bm., yv k tórym  to dniu odbędzie się redu ta  pra- 
sjyva.

— Uł LETNIA POŁOŻNICA ZMABŁA W 
SZPITAI.U ŁÓDZKIM. P rzed kilku dniam i yy 
Łodzi przew ieziono do szp itala  m iejskiego diu 
położnic 13 letnią F ranciszkę F ra jn . Wobee n ie­
dostatecznego rozyyoju organizm u nięlołntej po 
łożnicy, poród zakończył się je j inwere.ią. P rzed, 
śm iercią eliora zeznała że przed Sł-eiu m iesiącam i 
pailla ofiarą  gw ałtu, jakiego dopuścił się na niej 
24-łińni S tanisław  M atuszewski. Dowiedziawszy 
się złożonych przez Frajnóyvii,ę zeznuniaeb, Ma­
tuszewski zbiegł. Jednak  policja go odnalazło 
i osadziła yy w ięzienin.

Konkurs fotograficzny 
z  „Kaztuka“

Z inicjatyw y prof.  J. (iostkieyyicza 'zosiai •/nr 
ganizoyyiiuy przez Zw. Prop. T u ryshk i K onkurs 

fotograficzny z „Kaziuka".
Zdjęcia w trzech dniach po „K aziuku" mul 

v, hic lr/oba d£> iBiura Zw. l’r >p. T ui\M vki — 

W7ilno, ul. \  Mickioyyicza 32.
Za najlepsze zdjęcia pizszninu- Jiędą n agrody  

tionoroyye.

kicliś szitic; nycli oyyadóyy nn sprcŻYii- 
kucli.

— Kwiaty, żyyye kyyiah z masy. z pa- 
pieru...

Istotnie kyy ialy zdaleka yyygląda ją 
jak żyyye. Jest icli .noc. Z kilkadziesiąt 
yy ilenskich mistrzyń przymio-sło tu swoje 
yy y roby

Y\ straganach najprzeróżniejsze nro 
biazgi, brzydkie i e-slelyczne, pożyteczne 
i niepotrzebne nikomu, drogie i tanie.-S.i 
serca kaziukow e z nie'gramafyczneini 
napi-sami —  jak „Nic Elirtu.j z Niom" 
i I p.

Jest ł). dużo obwarzanek w kilkun i 
siu stragaaiacli.

ł.adne drobiazgi swego wyrobu sprze­
dają yy straganach uczniowie szkoły7 im 
ś\y. Teresy, członkoyyie P.C.K. ginun. Zyg 
munta Augusta, Organizacji Młodzieży 
Pracującej, 4-ej drużyny harcerskiej, 
której, zuchowie yvy7krzykują chóralnie 
przez ręczne tuby, aby yvszyscv tylko u 
nicUi kupoyyali j najwięcej pieniędzy yyy 
da\y ałi.

Na uyyagę zasługuje także stoisko słu ­
chaczy Wydziału Sztuk Pięknych L7SB 
pod firmą ..Zielony kot”. Posiada nie­
drogie estetyczne drobiazgi yyłasnego wy­
robu oraz drzeyyoryty p. Rogińskiego.

Na placu prosperuje strzelnica, karu­
zela i yyileńska „ruletka", której prawdo 
podobnie nie zauyvażyt jeszcze żaden po­
licjant.

* * *
POCHÓD.

/.yyiązck Propagandy Turystyki ui zą 
dził pochód na dzień „Kaziukoyyy". Przy­
gotowało się to iszybko, yy pospiechu i 
dlatego należy7 być yyyrozumiały m na bra 
ki meodzoyy-ne przy takiej imprezie yyy 
magającej dużyclf koszloyy by yvyyvoła< 
istotnie artystyczne yyrażenie. W ilno nie 
ma pod ty-.m yyzgłęęiem żadnej tradycji, 
nie mieliśifiy- tu zyyyczuju pochoclóyy 
chył)a urządzane okolicznościowo yy r. 
I92(i. We yvczorajszy m pociiodzic należy 
j)odkreślić znaczenie propagandowe prze 
m-ysłu ludoyyego (drzewo- i len), zaznaczo 
ne yv yy-ozach z bańkam i inlcczneini (tro- 
i lię było tego za dużo), Zyv. Producen­
tów Mlecznych, yvóz z kołoyvrotkiem, 
yvarsztatem tkackim, krosna, trzepaczką 
na len beczkami, ładny był ogród w a­
rzywny, Smorgonia wyyvołyyvała radość 
dzieci yyiilkiem, a na imnym yyozie niedź­
wiedź, m iał poyyodzenie ruszając głową 
na wszystkie strony. Najładniejszy wóz 
był z kolorowych palili yy ileńskich i z 
serduszek „Kaziukoyyycli".

Pochód ol wierała grupa heroldóyy i 
rycerzy, to było przyznać trzeba naj 
mniej udane i zupełnie się nie tłumaczy 
ło. Bo tych kilK u heroldóyy, trębacz, 
szlachta brodata konno, potem paru ula 
nów, a yvśród tego postać Króleyvicza Ka­
zimierza yv płaszczu pąsowym z gronosta 
joyyą pelerynką, i yy hełmie czego jako 
żywo na siebie yy7 W ilnie nie wkładał, bo 
żył tu yv ubóstwie, ciclio i zakonnie i:a 
niższym Zamku— to nie miało żadnego 
uza-sadnienia. Przyleni Święty, którego 
kości czczone >są w  ołtarzu, otyvierający 
pocliod reklam Jabłkowskiego, radia, 
teatru, jakoś to jest rażące. Lepszy był 
początkoyyy pomysł: prowadzą pochód  
kukły yyr rodzaju „Kaziuka" z mchu, .16- 
zefoyveczki, zabawili, serduszka i t p.

.Sporo ludzi przyglądało się I j ni 120 
yyozom jadącym ul. M.i7'kicyvicza na plac 
Lukiski, gdzie gyvar i hałas Kiermaszu 
dochodził do najwyższego nasilenia w 
wyjątkowo pogodny choć Yvi«łrlny 
dzień.

RADIO.
Radio dało bardzo dobry reportaż z Li 

lującego yvrzeskliyvego tłumu kiermaszu 
wego, pogayyędki z handlarzami, z impre 
zami yv rodzaju śyymki morskiej z yzróz 
banii, yyyyyołali „audycję ‘ białoruskiego 
dziada który gadał do drufu jak speaker. 
Notoyyano też rozm ówki: No ot. i zaczął 
się szyk-bryk... Naród rozchodził się aj 
poleczki, poleczki... A po-tem uyyagi o stu 
denfach sunących w barwnych cz ip- 
kach: „Ol uczo sic, uczo, a potem robo­
ty 'liiema, jado do Ameryki, a jak tam lu 
dzie nie puskajo, dek nazat i tu cos> 
Choć ty kamuszki przewracał'

JubJeusz Kazimierza luuoszy-Siąpowskiego

W (liftu 1 I). ni. z okazji 3,7Jęc ia  p rary  scenicznej K azimierza .tiinoszy-Slępowskiligo odbytu się 
pod protek tora tem  Drezesa Bady M inistrów prof. d r Leona Kozłowskiego jubileuszow e p izcdsla- 
yyiienie Henryka IV P irandella. Rolę ii-.inryka IV kreoyy-ał jubilKl. źdjecie -przedstaw ia jedno 
z licznycli przem ówień podczas n r -c/yslości jiibileuszoyyej, k io ra  odbytu, '-się po 2-im akcie.

Przemayy ia Wacłayy G rabiński.

Wzdłuż i wszerz Polski



„ D j a b ł ó w  s z y b k o ś c i "  o trzym ali  w Austra l ji  n azw ę  uczes tn icy  w yśc igów  m o to c y k lo w y c h .  Na ilus trac ji  m o m e n t  
z  wyśc igów  w Sydney ,  k iedy  u czes tn icy  z zabijającą  dech  szybkośc ią  p ę d zą  b ez  w zględu  na p rz e sz k o d y  te re ­

nowe aby  jakna jp rędze j  s tanąć  u m ety .

6
ZATARG WŁÓSKO-ABISYŃSK! CHWILA B IE Ż Ą C Ą

W I L U S T R A C J I

Z a g ł ę b i e  S a a r y  z dn iem  1 b. m. zo s ta ło  p rzy łączone  do R zeszy Niemieckiej.  W dniu  tym  u roczyśc ie  przekazał  
■władzę nad Saarą w  imien u Ligi N aro d ó w  baron  Atoisi ,  p rzedstaw ic ie low i  Niemiec m in. F r ickow i.  W tym  że dniu 

p rzy b y ł  do  Saanbriicken H it le r  w  tow arzys tw ie  szeregu d y g n i ta r z y  p ań s tw o w y ch  i p a r ty jn y ch .
Na ilustracji  m anifes tu jąca  lud n o ść  na u licach Saarbriicken.

W zatargu w ło sk o -ab isy ń sk lm ,  pom im o u s tę p s tw  A b isyńczyków ,  Włosi w ykazu ją  coraz w ię k sz ą  a g re sy w n o ść  
przez w y sy ła n ie  wciąż n o w y c h  od d z ia łó w  w ojsk o w y ch  i m a te r ja łów  w o jen n y ch  do Afryki wschodnie j.  D otychczas  
wojska  w łosk ie  w Afryce w schodn ie j  p rzew ażn ie  sk ład a ły  s ię  z tuziem ców . Na i lus tracji  przedstawicie le  j ed n eg o  
/  tak ich  tuz iem czy ch  oddz ia łów  wojsk  w łosk ich ,  t. zw. kawalerji  w ie lb łądz ie j ,  w czasie  o d p o c zy n k u  po  p rzep a tre -

lowaniu  sw ego terenu .

C e s a r z o w a  A b isy  nji,  k tóra  odgryw a  p rz o ­
dującą ro lę  w rod zący m  się ruchu  ko­
biecym w A bisyn j i .  O s ta tn io  założy ła  
o n a  szk o łę  żeńską  z p rogram em  naucza­
nia w zorow anym  na szko łach  eu ro p e j ­
sk ich ,  sp row adzając  do niej jako  w y ­

k ładow ców  europejczyków'.

Annabella .  s ław na  ar tys tka  fi lmowa t re ­
su je  n iedźw iedz ia ,  p rzygo tow ując  siebie 
i dzik iego  m isia  do  odegran ia  roli w j e d ­

nym  z now ych  filmów.

Abisyn ja  po  za swoją  sto l icą  A dd is  Abebą  w łaściw ie  n ie  posiada  w iększych  miast.  Są  jedyn ie  w iększe  osiedla, 
k tó re  tam nazyw ają  m iastami,  ale n ie  p rzy p o m in a ją  one  n iczem  m ias t  e u rope jsk ich .  Na ilustracji  j e d n o  z takich

m iast  ab isyńsk ich  z jego  p ry m ity w n y m i  budynkam i.

OMimill[lllllllllllllllllllllllllllll!lllllllll!l!lllllllllllll!lll!l||||||!||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||n K e m al  P a s z a  p o n o w n ie  p rzed  paru dn iam i zo s ta ł  o b ra n y  p re z y d e n te m  Turcji,  k tórą po wielkiej wojnie ca łko­
wicie  z reform ował,  jak pod w zględem  p o l i ty czn y m ,  tak spo łecznym , obycza jow ym  i ośw ia tow ym . całkowicie ją 
europeizu jąc .  Na i lus trac ji  Kemal Pasza  (tia lewo) ogląda  wspaniały’ m onum en t ,  w ys taw iony  na jego  cześć

w T ahacie  w Małej Azji.

P r a c a  n ie  h a ń b i .  W obecnych  ciężkich 
czasach  In d / ie  z d o b y w ają  się  na różne 
sp o so b y  w yszuk iw an ia  p racy. Na ilustracji 
w idzimy p ew nego  F rancuza ,  k tó ry  rek la­
m uje .  że w y prow adza  p sy  na spacer za 

J.Xi3 opłatą  2-cli franków.

A d m i r a ł  H o r th y ,  od 15 lat  p ias tu je  bez p rzerw y  s ta n o w isk o  regen ta  W ęgier.  
Na ilustracji  H o r th y  w o toczen iu  swej gwardji .

Na ilustracji  siostry’ du Bois w to w a rzy ­
s tw ie  matki ,  (na lewo), k tóre  w ubiegłym  
ty g o d n iu  od eb ra ły  sob ie  życie,  skacząc 
z sam olo tu .  Jak w yn ika  z pozostaw ionego  
p rzez  nie l is tu  popełn i ły  sam obójs tw o 
z ro zpaczy  po  s t rac ie  na rzeczonych ,  k tó ­
rz y  n ied a w n o  zginęli w katastrofie  lotniczej,

W  c y r k a c h  z im a  — to na jbardzie j  in te n sy w n y  okres p racy, bo  jak artyści,  tak  i zw ierzęta  uczą się n o w y c h
sz tuk  do wry s tę p ó w  w n a s tęp n y m  sezon ie .

Na ilustracji  s łonie  j ed n eg o  z w iększych  cy rk ó w  ..uczą się* n o w eg o  num eru .

K a r n a w a ł  już  s ię  kończy .  O to  c iekawy 
o b razek  z życia u l icy  w czasie  ka rnaw ału  

w’ jednein  z m iast  nad  Renem.

P a ra  m iłych  dzieciaków ch ińsk ich  w u ro c zy s ty c h  ub iorach ,  
k tó re  na ło ży ły  na  siebie ,  ab y  brać udz ia ł  w jednem  ze świąt 
ch ińsk ich .  Na g ło w ach  ci mali panow ie  m ają  w span ia łą  fryzurę  
której p recyzy jnośc i  w y k o n an ia  nie p o w s ty d z i łb y  się  żaden fryzjer.

P r z y  Cati l ina  l s lan d  na w ybrzeżu  kalifornijskiem roi się  
o d  w ie lu  morsów*. Cieszą  s ię  one  d u ż ą  sy m p a t ją  m ie j­
scowej i p rzy jezdne j  ludnośc i,  p rze to  są  tak o sw ojone ,  że 

pokarm  wT postaci  ry b  b io rą  prawie"  żę z rąk ludzkich .  
Na ilustracji  m om ent  karmienia .



8  „KURJER* z dnia 4-go marca 1935 r.

Nasz nowy odcinek: „Na szerokiej drodze“
Wspomnienia p. Korolcówny-BuJakowskleJ z  podróży motocyklowej

W arszawa —  Shangnaj
23 sierpnia 1934 r. pp. Halina i Sta­

nisław Bujakowscy udali się w podróż 
motocyklem z W arszawy do Szanghaju.

Podróżnicy udali się przez Poznań, 
Berlin. Pragę, W iedeń, («raz, Belgrad, 
Sofję do Stambułu. Przejazd przez Bał­
kany był bardzo ciężki, wobec złego 
stanu dróg, deszczów i błota. Do Stam­
bułu dotarli 20 września. Po bardzo 
eiężkiej przeprawie statkiem  na brzeg 
azjatycki, pp. Bujakowscy v kroczyli 
na bezdroża Anatolji, kierując się do 
Ankary. W czasie całej podróży przez 
Turcję m ieli moc kłopotów z formal­
nościami paszportów cm i, gdyż w każ- 
dem osiedlu musieli się legitym ować i 
cudem tylko uniknęli w iększyeh n ie­
przyjemności. W7 Ankarze gościnnie 
przyjęci, w Ambasadzie Polskiej spędzi 
li 4 dni rozkoszując się wypoczynkiem  
po trudach podróży.

Jednak prawdziwe trudy rozpoczęły 
się dopiero pomiędzy Ankarą, a Syrją 
Zupełnie bez dróg, pchając się oślim  
szlakiem przez góry Taurus, niejedno­
krotnie musieli motor przenosić przez 
złomy marmurów, usuwać z drogi eo 
większe kamićuie, podkładać drągi, by 
załatać zbyt wielkie dziury w mostkach, 
lub przebywać górskie . strumienie 
wbród. Tu też zaznali po raz pierwszy 
męczarni chłodu nocnego, gdy po upal 
nym dniu w  nocy palce pizym arzały do 
metalowych części motoru i nie można 
było oka zmrużyć z dojmującego cliło 
du.

Dopiero od granicy Syrji .zaczynają 
się cudowne szosy asfaltowe. Przez 
Aleksandrette, Antiochję, Aleppo, Vbou- 
Kemal —  jadą pustynią, brzegiem Eu­
fratu. Na pustyni piasek tak twardy, 
jak asfalt. Do Bagdadu prowadzi rów­
nież asfaltowa szosa. W7 Bagdadzie po­
dróżnicy zatrzymali się kilka clni, po- 
ezem wyruszyli przez Kirmaszach do 

Teheranu, gdzie stanęli w dniu 30 pa/, 
dziernika r. ub.

W Teheranie m ieli zamiar zatrzy 
mać się najwyżej 10 dni dla odremonto­
wania nadwyrężonego m otocykla, jed­
nak niebywałe formalności i odwleka­
nia z pozwoleniem  ńa wyjazd i na ode 
branie broni, zabranej im na granicy 
Persji, zatrzymały ich w Teheranie do 
7 grudnia. Przez ten czas nadeszła zi­
ma. Śniegi pokryły góry i przełęcze. 
Po 5 tygodniach starań u różnych 
władz nadeszło pozwolenie na odebra­
nie broni, lecz po broń p. Bujakowski 
m usiał udać się osobiście na granicę o 
1000 kim. W  mróz i śnieżycę gnał p.

Wycieczki na „Kaziuka"
W  związku z kiermaszem p. tfc , Ka 

ziuka1' w dniu wczorajszym do Wilna 
przybyły liczne wycieczki zorganizowa­
ne przez związki turystyczne. Przybyły 
między iimc.ni wycieczki z granicznego 
niem ieckiego miasta Beuyhten. licząca 
350 osób pod kierow nictwem p. W 1. Bor 
ga, z Warszaw-y 200 osób pod kierownict 
wem Z. Koryckiego oraz dwie wycieczki 
ze* Sion i ma i W ułkowyśka w ilości 300 
só b . Niezależnie od tego przebyto około 
1500 osób indy w idualnile bądź grupami 
z prowincji.

W  dniu dzisiejszym  przyjeżdża w y­
cieczka z Mołcdecz-na w ilości 500 osób.

Związek I-rzyjf«ciót L rsi N arodów  w Angljf 
rozpis-il ankietę* k tóra  objęła najszersze w arst­
wy ludności A nkieta obejm ow ała szereg zasad­
niczych pytań , ok reślających  stosunek do n a j­
w ażniejszych zagadnień w spółczesnych.

Na pierw sze pytanie: „Czy W ielka B ry tau ja  
m a pozostać w Lidze N arodów ? — otrzym ano 
1.175.609 głosów tw ierdzących i 45.65-1 — prze­
czących.

Na pytanie, czy należy dążyć do ogólnego 
o iran iczcn ia  zbrojeń — otrzym ano 1.401 659 o d ­
powiedzi tw ierdzących ł 102.868 przeczących. 
Na pykanie, czy należy dążyć ilo zniesieniu ar- 
m lj lotniczych — otrzym ano 1.289.655 odpo­
wiedzi tw ierdzących i 196.754 przeczących.

Na pytanie, czy należy zlikwidować p ryw at­
ny przem ysł zbrojeniow y — o trzym ano 1.792.686

Bujakowski przez 4 dni i 4 noro prawie 
bez wypoczynku i snu, mając do prze­
bycia w ty cii 1000 kim. dwie niebezpie­
czne przełęcze górskie, obecnie pokryte 
śniegiem.

P. Bujakowska pozostała w Tehera­
nie, gdzie w okropnym niepokoju, oczc 
kując powrotu inęża i nie wiedząc, czy 
wogóle żyw y powróci, napisała swoje 
wspom nienia z podróży, pod tytułem  

„Na szerokiej drodzc“ (Portanf la pła- 
que nationalc W -1948, (PL.). Nastrojem  
fyeh bardzo eiężkich 4 dni tłumaczy się

W czoraj wieczorem na ulieu G óra Rouffało- 
w a zanotow any został w ypadek, k tó ry  zashigu 
je  na  jifk najdokładniejsze w yświetlenie.

Na ulicy został znienacka napadnięty w ra 
cający do  dom u uczeń 7 kłasy jednego z pań 
stwow ych gim nazjów  Alfons Amalezeiiko (F a ­
bryczna 39) i p ięciokrotnie ugodzony kastetem  
v. głowę.

Rannego uczula przew ieziono do  ambultt 
to rjum  pogotowiu ratunkow ego gdzie udzlelo 
no mu plew szej pomocy poczem skierow ano do

odpow iedzi tw ierdzących i  90.354 przeczących. 
Na pytanie, czy w razie napadu  jednego państw a 
na drugie, inne państw a pow inny so lidarn ie  
w ystąpić przeciw ko napastn ikow i przy użyciu 
.środków bojkotu  gospodarczego — o trzym ano 
1.298.734 odpowiedzi tw ierdzących i  77.363 prze 

.czącc. Na py tan ie  czy w tak im  w ypadku należy 
w ystąpić zbro jn ie  przeciw  napastn ikow i—otrzy  
m ano 828.064 odpow iedzi tw ierdzące i  332.314 
przeczące.

Odpowiedzi na ank ietę  ob razu ją  dokładnie 
nastro je  ii opiu je szerokich mas w Angljl. Angli 
ey są  zdecydow anym i obrońcam i i zw olennika­
mi Ligi N arodów  zała tw ian ia  konflik tu  drogą 
paktów  i kom prom isów  ograniczenia zbrojeń. 
W ojna, nawet w  postaci- in terw encji przeciw  
agresorow i, nie uśm iecha się Anglikom. M. K.

tyle nawrotów do przeszłości oraz bez 
pośrednich zwrotów do osób najbliż­

szych, pozostawionych w kraju, któro 
się spotykają w tych wspom nieniach.

7 grudnia r. ub pp. Bujakowscy wy 
ruszyli z Teheranu do Bombaju. 25 sty­
cznia r. b. stanęli w Bombaju. Nieza 
przeczenie był to jeden z najcięższych i 
najniebezpieczniejszych etapów ich p o­
dróży.

Druk b. zajmujących wspomnień p 
Karolcówny-Bujakowskiej z tej podró­
ży rozpoczniemy już we wtorek.

szpitala.
Jak  tw ierdzi poszkodow any napadli go bez 

wszelkich pow odów  dw aj uczniow ie 8 klasy te 
goż gim nazjum , w tein jeden  Stefan Huszcza 
zain. przy ul. W ifoldow cj, który  zadał mu kastę 
tein 5 ran  w głowę.

O w ypadku pow iadom iono policję oraz K u­
ra  o rjum  Szkolne.

Dnie najbliższo przyniosą w yjaśnienie lej 
opraw y. (C).

Wśród Dlsm
— 8 -stronicowy Nr. 9 „IV iadom ości L iterac­

kich przynosi a rty k u ł Boya-Żcleńr.kiego „W ir 
gin ja  niedozw olona szkice tPawła llu lka-L as- 
kowskiego o trylogji Karola Czapka i P arandow  
s kiego o Edypie w- ,literaturze (Sofokles, Gule 
Cocleauj, w ywiad Gali-sa z K. W. Zawodzińskim , 
przekład fragm entu  „Antygony" przez M orstina, 
recenzje z książek p ióra  B reitera. Rogoża, Bo- 
rudzkiiej i Dudzińskiego, recenzje m alarsk ie  
Wlallisa, k ron .kę tygodniową i recenzje teatralne 
Słonimskiego, liczne aktualności, wreszcie Ko­
lumnę Figlologiczną z sensacyjnym  artykułem  
Ii m ara o gram atyce czterow ym iarow cj i mis- 
rrllanem ni Tuwima.

— W iadom ości Statystyczne. Dnia 20.11 w\ 
szodł z druku  zeszyt 0 W iadom ości Statystycz­
nych Głównego Urzędu Statystycznego w ydaw ­
nictwa ukazującego się' w językach polskim  I 
francuskim  dnia 5-g-o. 15-go i 2-5-go każdego 
miesiąca.

-Zeszyt ten izaw iera ostatnn  wiadomości licz­
bowe dotyczące: ogólnej sytuacji gospodarczej 
Polski, p rodukcji rolniczej , przem ysłowej, h a n ­
dlu, kom unikaci, cen, pracy, zrzeszeń gospadar 
czych, pieniądza i kredytu, skarlmwości, samo 
rządu, dem ograf jł. i zdrowotności.

tablic specjalnych, umieszczonych w zeszy­
cie 0 wymienić należy Szacunek produkcji m h“ 
ka w Polsce; Sam ochody i inne pojazdy, m echa­
niczne; Przew óz pasażerów na Polskich Kole­
jach Państw .

— „B ilans płatniczy Polski 1931 i 1932" __
•Nakładem Głównego (żrzędu Statystycznego uka 
zał się zeszyt 19 Serji C .Statystyki Polski' zawre 
rający  oi acow anie bilansu płatniczego Polski 
za lata 1931 i 1932 Pioćca .zawiera szczegółowo 
zest i su one dane, dotyczące obrotu jrłatniczego 
miedzy Polska a zagranicą. W  szczególności da 
ne te  dotyczą obrotów  kredytow ych, korzyści 
m aiątkow ych, usług oraz jednostronnych św iad 
czeń, wreszcie obrotów  tow arow ych z uwzalęcf 
pieniem ruchów  złota. W  oddzielnej tahli.w  z, 
staw iono porów naw czo bilanse płatnicze Polski 
w -latach 1934— 1932. Uzupełnieniem tablic o 
obrotach płatniczych są zestaw ienia ilu stn iiace  
stan należności i zobow iązania Polski wobec- 
zagranicy w końcu 1931 i 1932 y.‘‘J ’

Dział tablic poprzedzon, jest uw agam i wstę 
pnenri w opracow aniu Józefa Gatkiewicza. wy 
jaśniaiacem i w szi/cgófach metode opracow ania 
po-szcz“sóInvcI. działów b ilansu płatniczego. —- 
Całość zam yka streszczenie francuskie oraz bibt 
josrrafia prac ogłoszonych przez Główny lUrzad 
Statystyczny na tem id b ilansu płatniczego Poł 
ski oraz niektórych innych wydawnictw  z tego 
-.amego zakresu.

R A D J 0
W WILNIE

PONTEDZIAI EK, dn ia  4 marca 1934 r.
6.31): PKŚń; 0.33: Pobudka do gim nastyki, 

t .3(i: G imnastyka; 0 Muzyka; 7.15: Dziennik 
poranny; 7.2o: Muzyka; 7.45: Program  .dzienny. 
7.50: W skazówki praktyczne; 800: Audycja dla 
szkół; H .57: Czas; 12.00: H ejnał; 12 03: Kom 
met., 12.05: Koncert orkiestry Landowskiego r 
Pew znera; 12.45: Racjonalne pranie; 12 5,r  Dzieą 
n il południow y; 13.00: W spółczesne balety jjMy 
ty); 13.50: Codzienny odcinek pow ieściowe;
15.45: Koncert ork. P. R.; 16.30: Lekcja iezykn 
niemieckiego; 10.45: T artini — Sonata djabelskn 
.płyty); 17.00. Zagadki muzyczne dla 'dzieci;
U. <5: Rocznica bitwy grocitowieckiej; 17 30: 0 - 
gólnopolska rezerw a; 18.00: Przegląd lilintrwy, 
ls .lP : Pieśni w wyk. Heleny W arpcchowskiej 
18.25: t.trwilka .strzelecka; 18.30: Skrzynka poez 
to-wa ogólna: lff 45: Ży cie artystyczne i ku ltu ra l­
ne m iasta; 18.4.r: łazzo-we utw ory fortojrjanow, 
-płyty); 19.07: Program  na  w torek; 19.1 : Z li 
tewskieli .spraw- aktualnych; 19.25: W ileńskie wia 
domośei sportow e; 19.30: W iadom ości sportowę- 
ogolnopolskie; 19.3.) Audycja żołnierska; 20.00-- 
Coś pikantnego — audycja starych piosenek;
20 45 Dziennik wieczorni-; 20 55: Jak  pracujemy 
i żyjemy w PołsCe; 21.00: Koncert sym foniczny. 
22.00: Koncert reklam y; 22.15: Koncert polskiej 
kaj>eli ludowej; 23.00: Kcmi. met.

WTOREK, dnia 5 m arca 1935 r.
6.30; 1 ie.śń; 6.33: Pobudka <lo gim nastyki 

6.40: G im nastyka; 6 5(1: Muzyka; 7.15: Dziennik 
poranny; 7.25: Muzyka: 7.45: Program  dzienny; 
7.,»0: t.hw dka -sjioleczna; 7.55: Giełda .rolnicza: 
8.00: Audycja dla arekłU,; 11.57: Czas; 12.00: Hej 
nal 12.03: Kom. m et.; 12.05: Mazi ka oporetko 
w a (płyty); 12 50: Chwilka d la  kobiet; 12 55: 
Dziennik południowy; 13.00: Koncert zesp. salo­
nowego St Bodeńskiego; 13.45: Z rynku pracy; 
13.50: Codzienny odcinek powieściowy; 14 00 
Przerwa; 15 45: Riyportaż m ii/.vczn\; 16.30: Na j­
milsze, symbole — felj. wygł W anda Boye; Utjkó 
I’ieśni w wyk. Anatola W rońskiego: 17 00
-Sk-rzynka PKO.; 17.15: Koncert Zesn. Ork. tleMoj 
58 j). p.; 17,.jl) Pogadanka społeczna: 18 00: Mu 
z.yks (płyty); 18.15: Audycja dla dzieci; 18 30- 
Koncert reklam ow y; 18 10: Zycie artystyczne i 
kulluraluc m iasta: 18 45. Koncert dla młodzieży 
(płyly) „Momenty muzyczne Scliuberta' Obj. 
Zofia Ławęska 19.07: Program na środę; 19.15:
Ze snraw  litewskich; 19 25: Wit. kom snortow-y; 
19.30 W iadom ości sjiorlowe ogólnopolskie; 19.35: 
Krotki -recrltrl .skrzypcowy w wyk. Jana IIi 11a;
19 50: Feljeton aktualny; 20.00: O rkiestra sio 

-snóżnila —- wesoła audycja muzyczna; 20 45: 
Dziennik wfeczorny; 20.55; Jak  pracujem y i ż\v? j 
jem y w- Polsce; 21.00 Klocki —  karnaw ał chłop­
ski . Sygielyńskiego; 22 00: Muzyka taneczna (or 
k ieslra); 22.30: Biuro Sludjów rozm awia ze słu- 
(lubczami P. R.; 22.45: M nz\ka taneczna-, 23.00: 
Kom met.I ,

Autora uwag o artyku le  „M argines spraw-/ 
żydow skiej", podpisanego „Stały czytelnik" pro 
simy o podanie swego mrzwiska i adresu (wy­
łącznic do w iadomości redakcji).

Pociąg najechał na furmankę
2 osoby ciężko ranne

Dorożkarz —  rabusiem

kolejow y, lecz dzięki tem u uniknęli cudem Smler 
cl, doznając jedyn ie  ciężkich obrażeń ciała.

R annych przew ieziono w stan ic  poważnym 
do szpitala.

Pociąg, n.„skutek tego w ypadku, przybył do 
W ilna zc znncziiem opóźnieniem .

.iłów nic było, znienacka napadł sw ego pasażera, 
dotkliw ie go pobił i zrabow aw szy mu pnrtm o 
netkę zaw ierającą 200 zł. o raz  kożuszek wyrzu 
e.ił go z dorożk i i  szybko od jecha ł w nieznanym  
kierunku.

Gdy p. O lewiński nieco oprzytom niał z aa la r­
mował niezw łocznie o  w ypadku drugi kom isar 
juf P. P., a następnie W ydział śledczy, który 
wszczął w tej spraw ie energiczne dochodzenie 
celom zdem askow ania niebezpiecznego dorożk i 
rza.

P row adzone dochodzenie przyniosło skutek. 
W czoraj jeszcze policja w padła na ślad doroż 
korzą i "busia i zatrzym ała go. Okazał się nim 
n iejaki Jan  Iw anow ski zamieszkały przy uli W ą 
wozy 31.

Iw anow skiego w czasie konfron tacji paszko 
dow any poznał.

ZacMod/i przypuszczenie, iż dorożkarz rahuś 
m iał jeszcze w spólników.

Dalsze dochodzenie w toku.
D orożkarza - rabusia  usadzono w areszcie 

ecu h a lnym  do dyspozycji w iceprokuratora  na 
miasfo W ilno. Iw anow ski narnz!e nie przyznajc 
się do obrabow ania pasażera, tw ierdząc jedynie 
że ok rad ł co, w ykorzyslaw szy stan  podliiiiin.rze 
niu, w k tórym  pasażer znajdow ał się. (ej

TEATR NA POHULANCE

DzIS i J u t r o  o go d i. 8-ej wiecz.

TO WIĘCEJ NIŻ MIŁOŚĆ ;

Co myślą Anglicy
o L dze Na odów i o wolnie

Największa i najwspanialsza świątynia Pomorza

Katccłni «w rc ljilin ic , gigtlzibar i)iskupa pom orskiego dr. ks. Okoniewskiego, jes t najw iększym  
i najiłięknicjsz In kościołem gotyckim  w ojew ództw a pom orskiego. K aledra jest trójnaw ow a, 
krzy-żown. Zbudowana została przoz Cystersów w XIII wiek u. W ielkością ka ted ra  niety lko 
dorów nywitje, ale częściowo przew yższa kościół M arjaeki wr KiraScowie. O katadrze w spom ina 
Długosz j)isząc. o n,ie: K lasztor ten przez daw nych książąt założony tak  słynął budow am i,

m nram i. struk tu rą , że w szystkich w podziw icnie w prawiaP.

Uczniowie 8 kl. gimn. dokonali napadu
na ucznia 7 kl.

W czoraj zruna pociąg zdążający z Iddy  do 
W ilna, na  pczejeżdzie kolejowym  w poblizu Rie- 
niukoń w padt na tu rę  chłopską.

Skutkiem  zderzenia się fu ra  została rozbita 
na drobne kaw ałki. D w aj znajdu jący  się w fu r 
m anee chłopi-, zostali w yrzuceni daleko  ha uusyp

O lew iński Alfred zam przy ulicy P iw nej 9, 
pad ł w czoraj o fia rą  izuehwałjtgo nupadu ra- 
liooke w i-go.

P. Olewiński w racając od znajom ych w n ie­
co podlium orzonyin stan ic  w ynajął dorożkarza 
którem u kazał się zawieźć do swego m ieszkahia 
przy ulicy P iw nej 9. D orożkarz, jednak, mini 
całkiem  inne zam iary . Nic chcąc zadow olnić się 
51) gr. za przejazd, postanowi! pasażera swego 
obrabow ać

W  .ym celu zaw iózł A. O lewińskiego na Kos 
S,ę i znalazłszy się na ustron iu , gdzie przceliod

i a



.KURJElt*’ * dnia 4-g(i murća liLŁó r

K O L U M N A  L I T E R A C K A
pod recfakrją Józ*fa Maślitfisk^go

NAD ZAPOM NIANĄ PRÓ BĄ SYNTEZY
fNiarć-łuw K asziełow lc/ — Tragicj dołiy b f /  

kształtu  O współczesnej twórczości literackiej 
—  E kspres jonizm. Str. 1 52 -f  6 nl. G ebrjbner 
ł W rtłtt t m i .

W ynpw ty  tykrfi książki Kiisztelowiczn nie 
naw iódł. Autor in teligentn ie i rzeczowo opow ia­
d a  nam  spraw ę Z droju  poznańskiego, eg/otyez- 
neg  »• pisma, Krupy literackiej. k tó ra  w pierw 
wzych latach odzyskanej niepodległości pokusiła 
« ię  w j Ik.nąć kierunt-k młodej lite ra tu rze  polskiej.

Dziwnie przem ilczany p  st ten Zdrój! W łzy- 
-oko, co młode utknęło „świadom ością na  tryw ­
ialnym w gruncie rzeczy Skamundi ze. Albo Ska­
utami. przcsfuniiil wszystko, albo się z nim 
-■walczyło w imię now atorstw a. Starszr pokole­
n ie  znów w idziało tylko !i!1k> W ielkich, a Z dro­
jowi jeszcze współczesnych, albo też m łodych”' 
— właśnie skam andrrtów  Nawet w czasie 
wszczętej przez śp. Adama iSkwarczyńskiego po­
lem iki o „zauw ażenie -niepodległości'”, naw et 
przy te j okazji nie w spom niano o „Z droju", k tó ­
ry m arzy ł o stw orzeniu ide-ologji dla mfortej pań ­
stwowości, który  zwalczał separatyzm  dzieln i­

co w y  w’ P o z n a ń sk im , k tóry  wre-szcie m a niew ąt 
plrwe zasługi w p.aJ ■niesieniu kultury  umysłowej 
'tej dzielnicy. 7 tom wszystkiem pozostał n ieza­
uw ażony, wszystkim  obcy, ani .m łody" ani 

stary”' — Tw ardow ski na księżycu.

Ko też tak jakoś i było. Pism o pow stało 
Tiiewwklarowano. Przew ijali się przez nie w szy­
scy —od Przybyszewskiego T etm ajera  i M 'ria- 
-tna, do s kam am i ryt ów; tłum aczono i pftbJik >- 
-wano w nim  od Ma< torlinrką, czy O skara Miło­
sza  —do futurystów . E kspresjonistam i stali się 
■Zdr ijowes bodaj z przypadku. D rukow ali ko- 
anen tarze do Ińblj. i rozpraw y m etafizyczne. 
Nic u straszył ich epigoni,zm próbow ali m istyrz- 

soycłi szczudeł ..naw iązując" do Słowackiego. 
I ot ducha, absolut, pTaiły jaźni — wszystko 

No nie było dość przerażające dla tych świeżo 
-zdem obilizowanych łudzi. Szły przez E uropę 
wietkie falc 1 dronne dreszcze. Zdrój wszystko 
łapał na antenę , wszystko próbow ał uzgodnić 
dopasow ać, przetopić w jedno pod hasłem  sp iry ­
tualistycznego m onizm u. Bardzo był pojem ny 
M rój, bardzo był eklektyczny

A przecie mogio być inaczej. W ysiłki tej gru 
Py łudzi (A. Bederski, Jerzy i W itold Hulewiczo­
wie, Z. K zsidowski, St. Kubicki, J. Stur, J. Wfl- 
tłin, E Zegadłowicz oruz R. Lmm owicz w K ra­
kowie) kulturalnych, wyikształconych m ających 
iwiązik? ze sztukam i ipokrewncmi — z m uzyką 
5 m alarstw em  mogły były dać jakieś ważniej 
->ze rezultaty , m i etykietkę eklektyzm u. Przecież 
nie brak  było zdrojow com  ciekaw ych i poważ 
nycłi osiągnięć w dziedzinie-/teorji twórczości. W 
czasie, kdy skam andryci lali z Jesienina i in. w 
Zdroju budowano (wyciągając konsekwencje z 
óroccgoi now oczesną estetykę Literatury, w ysu­
w ano postu iat zgodności treści i w yrazu, łama 
no się ze sk ładnią w poezji, doceniano rolę pod 
świadom ości.

Konkurs na pracę 
o Cnopinie

Insty tu t Fryderyka Chopina w W arszawie 
zgłosił konkurs n a  najlepsze dziełko o życiu 1 

tw órczości F ryderyka Chopina i o jego znaczeniu 
ila Polski i św iata. Dziełko ma być ujęte popu­

larnie i przeznaczone do użytku w szkołach pow 
szeclinych Objętość pracy nie pow inna p rze­
kroczyć t>4-ch storn  form atu szeslnastki.

Na egzem plarzu utw oru, nadesłanego n a  kon 
Łurs au tor powinien podać oprócz łytuiu, w ybra­
ne  przez siebie godło, które należy również, za­
znaczyć. na  zam kniętej ikopercic, zaw ierającej naz 
w isko i adres autora.

Utwory konkursow e nadsyłać należy do dniu
1-go czerwca r . b. włącznie pod adresem tymcza 
sow ym  Inst. F ryderyka  C hopina w W arsza 
3vie, ul. T raugutta 7-9 Bank H andlowy na ręce 
prezesa Insty tu tu  mm. Augusta Zaleskiego.

7-a najlepsze u tw ory są konkursow y przy- 
-zna dw ie nagrody, ufundow ane przez Instytut 
*rryder> „a Chopina. Pierwsza nagroda w w yso­

k o ść  zł. 500, i druga — 200 złotych. Po z ulem za 
wybitniejsze utwory, nadesłane n a  konkurs sąd 
przyzna dyplom y uznania. K onkurs będzie roz­
strzygnięty najpóźniej do on ia  1-go sierpnia r. b. 
Praw a autorskie do prac odznaczonych 1-szą i
2-gą nagrodą staną  się w łasnością Instytutu na 
wszystkie k ra je  i na  czas trw an ia  ochrony praw a 
autorskiego

W ske sądu konkursowego wchodzą pp. J. 
kBalic., L. Binonltak B. Maliszewski, E. Moraw 
ski, St. Niewiadomski, ,1 P iątek i S Lidzki-Śle- 

-dzlńskl.

Niestety •— zaprowadziło to  zadnleko. Niewy 
kształcone jeszcze środki now ej ekspresji stoso­
wane przez zdrojowców nie dały wiele więcej niż 
eksperym ent, a program ow y, pictystyczny popro 
stu antym telektualizm  („niech Duch m ówi!..‘‘) 
doprow adził szybko do nieporozum ienia ze sło- 
v em, z tw orzyw em  artystycznem . — Bezpośred­
niość, schem atyzm u, prym ityw  — ileż dalej posz 
ta choćby Lin ja, szczęśliwie trzym ając się analo 
gij  z arch itek tu rą!—(Bewelatorstwo D ucha pirzez 
intuicję — o iłeż skrom niej jesteśmy skłonni dziś 
mówić analogiczne rzeczy! Nietylkn że nieshar- 
m onizowane tworzywo uniem ożliwiło zdTojow- 
com osiągnięcia artystyczne, ale i brak  harm onji 
m iędzj racjonalistycznym , a m luitywnym  czyn­

nikiem  w twórczości popsuł i spaczył konstrukcję 
teoretyczną. Wiele już Jat n ie miałem Zd-roju w 
ręku ale sądzę, że w artoby go wyszperać, że jest 
tam sporo do rozm yślań dla aw angardy.

Druga spraw a, to ich cpigonizm wieszczy. Ci 
panow ie poprostu  n a  szczudłach cnodzili. Ich 
sm utny (jako ruchu) koniec powinien być przy 
kładem odstraszającym  od ła tan ia  św iatopoglą­
du tradyc ją  rom antyczną. Np przyszłość też po­
ważnym panom  kiw ającym  głowami nad bezi- 
deowością (tak pojętą, m łodej lite ra tu ry  będzie­
my zapom nianym  Zdrojem w; oczy świecili. In 
na rzecz, że ta  d robna uciecha nie uśpi wcale 
naszego niepokoju

Józef Muśllńsk'.

A N K I E T A
Zawsa*, w każdj-m okresie przem ian sytuacja 

pisarza jest denerw ująca, a le  s ta je  się poprostu  
bezsensowna, gdy a u to r troci kon tak t iz- czytel­
nikiem . Dawniej Upfaszczał spraw ę związek 
(między konsum eją -sztuki, a  życiem iowarzy- 
skiem  w którem  opin je  m ełły się. ucierały u s ta ­
lały. Dziś te s ta re  form y rozpadły się, skurczyły 
a now e na ich m iejsce nic (zdążyły-'się jeszcze 
wykształcić. Nowy też w  znacznej mierze, roz­
siany i niedostępny jest dzisiejszy czy td r i-k. 
W  tych w arunkach wskaźnikiem  dla artysty  jest 
jedynie parszywy, giełdowo-towarowy bitrietyn 
popytu . To „idzie", tam to  „nie idzie" — każdy 
u rozum ie, jak wysoce dem oralizujące są  alk ie  
rozm yślania dla p i s a r z a ^  do innych m ateria łu  
niema.

Praw da, zostaje m u jeszcze krytyka. Ale kry 
tyka, to równic/. ,,swoi' rów nież z :iiter»ckiego 
klanu, rów nież oderw ani od norm alnej czytelni­
czej społeczności. Krytycy oczy w iście będą lite­
ratom  zawsze dowodzie, że *są pośrednikam i 
m iędzy tw órcą i czytelnikiem , że orje.ntują się 
■dobrze i t. d. Nie zm ienia to  j-d in ik  ob iek tyw ­
nego fak tu , że cala tarka zabaw a p .zypom ina 
anegdotę o  kłótni ślepych, którzy przy pomocy 
dotyku orzekali o słonin.

* V
Kłótnie rodzinne pomiędzy tw órcam . o k ry ­

tykam i ułożyły sic według pewnego ^dającego 
żyć" savoir vl»re”u. Można o sobie naw zajem  
mówić bardzo  surow o i żlej Ule ostatecznie nie 
ji si się przecie sokw estratoreni — cośkolwiek 
.się tam  tak iem u dogadanem u zostawi na sucho, 
jakleśk  ilwiek tam  zalety i w artości m u się 
przyzna. Ale oto zdarza się. że tnzoba stanąć nie 
przed swem norm ałnein audytorjnm , k tó re  od 
biedy zna już praw idła gry. ale przed kim ś cal 
kiein obcym, obronnym  siłą swego niew tajem ni- 
czenia. Z dar-a  się, że proszą nic miizdzyć sii 
długo, ty lko  odrazu  wyłożyć na stół, co jest. 
Bywają tak ie  rozm owy z, cudzoziem cam i, odczy­
ty w  środow isku obcojęzycznem , wreszcit —- 
kon fron tac ja  z młodzieżą. O statnio w jednym 
z pow ażniejszych m iesięczników  spróbow ano 
przeglądu naszej lite ra tu ry  -współczesnej pod 
kątem  w id zen i a je j w artości dla szkoły średniej. 
Jeszcze o poezji sąd wypadł jako tako, znto o 
powieści —  beznadziejnie — Przym ierza się 
bow iem  w takich w ypadkach j ikicś k ry terja  ab ­
solutne i... opadają r<jCc.

Otóż ku idy  uczciwy pisarz Ińó takie chwile 
porachunku I myśli wtedy że już nic n ie  wi< , 
że krytyk go bałam uci że czytelnik jest zakrzy- 
ezany 1 różne inne rzeczy. Czytelnik mię 2dnje 
sobie naw et sprawy, ile może być w arta  jego 
jakakolw iek, byle bezpośrednia i szczera opinja 
w tak ie j chwali. To nic, że wiemy, jak  b a r­
dzo niedoskonałą torm ą porozum ienia się p isa­
rze z czytelnikiem  jest ankieta. Jeśli decyduje­

my się na m ą, to w przekonaniu, że mimo 
w. zystko na tej loterii wygrywają obie strony.

* * *
Zasięg naszej ankiety w ypadnie w przew a­

żającej m ierze na tereny c./.ytelnic.twa bardziej 
niż gdziekolwiek zróżniczkow anego i biernego, 
a to  z racji upośledzenia m ater jalncgo i ubóstw a 
środków  kom unikacyjnych. Tern niem niej, a m o­
że w łaśnie dłatego, skłonni jesteśm y oczekiwać 
wypowiedzi ciekawych — oczywiście, o  ile po­
w iedzonko „w WTiilnie — n ikom u nie pilnie" nie 
ma mocy obow iązującej... Zresztą W ilno  —  to 
mało. Jakże rzadko docnodz' do głosat czytelnik 
z prow incji. Chcielibyśmy, aby tym  razem  po­
dzielił się on swemi snm otnem i (rozmyślaniami 
ze w spół-ezytelnikiem  i z autorem .

Pytania ankiety  sform ułow ane są ogóln e. 
K taraliśinj „się w nicn raczej podsunąć niektóre 
w ażne problem y i stworzyć punkty zaczepienia, 
niż w yczerpać tem at. To też odpowiedizi nie 
muszą wcale wypaść ściśle. Chodzi iraczej o swo­
bodny, bezpretensjonalny w yraz swego stosun 
ku, do tych spraw , k tó re  rzytohiika obrh  >dzą 
najbardziej. Ciekawsze wypowiedzi będziemy 
drukow ali, -podpisując je — na ew entualne 2} - 
ęzeiiię — skrótem , lub pseudonim em . „Skiero­
wywać je  należy do „K nrjera  W ileńskiego", d la  
redak to ra  „Kolum ny L iterack iej".

Szczególnie cenne byłyby opinje młodzieży. 
Pokolenie nadęli idząeyeh czytelników, to zaw 
sze egzotyka dla ludzi lite ra tu ry . Nam jednak 
chodzi o więcej. O pinje czytelników  młodych, 
nie -zbanoilizowanych jeszcze m ają  w iększą niż 
jakiekolw iek inne moc postulatyw ną. Jeśli kie­
dy to tu ta j w łaśnie, takich  sądów  słuchając 
pisarz skłonny jest dokonać obrachunku  sw ojej 
działalności bezkom prom isow o i nie oglądając 
się n a  w szelkie względy i konjtinktury .

L ite ra tu ra  jest potrzebna, a  społeczeństwo 
ma taką  literaturę , na  jaką zasługuje W śród n a ­
szej publiczności k u ltu ra lne j panu ją  jak ieś tro­
chę n iepo jęte  przesądy. Sztukę trak tu je  się jak  
jak ieś dziw ne nabożeństw o. Nie rozum ie się na- 
przykład  jak  wysoce denerw ujące są dla a r ty ­
sty spokojne, uopraw nic b ierne  tw arze w te ­
atrze, czy na wieczorze autorskim . — Klaszcz­
cie, albo gwiżdżcu ludzie kochani! Nie stw a­
rzajcie złudzenia, żc w szystko idzie w jakaś 
pustkę, próżnię, bo tak przecie nie jest. Dajcie 
znak!

iRobimv eksperym ent, który oczywiście może 
się nie udać. W iem y, że „K olum na L iteracka”” 
m a swoich czytelników , choć o tem  czy ich 
zadaw ala dow iadujem y się jedynie bardzo p ry ­
w atnie. N am aw iam y ich, aby się tym razem  ode­
zwali. Nie poto, aby  pisarz  m iał zm ieniać cho­
rągiewkę, ale d la  u łatw ienia m u o rjen tac ji, sądu 
o sobie, porachunku  ze swem artystycznem  su­
m ieniem  ogłaszam y tę ankietę  j> t.:

Pretensje do literatury
1. Ile czasu pośw ięca Pan(i) lekturze? Jakiego typu? (Poezja, powieść, lite­

ratura bio-grafiezna, podróżnicza, popidarno - naukową, reportaże, belletrysty- 
ka rozrywkowa i t. d.)

2. Czy zna Pan(iJ współczesną polską poezję, powieść? Jak Pan (i) ocenia  
ją na tle literaturj- okresów poprzednich, oraz współczesnej literatury zagranicz­
nej? (Szczególnie chodzi o zestawienia: a) poezja — dawna, a współczesna, oraz 
b) powieść —  polska, a tłumaczona)

3. Czy i o ile współczesna literatura polska jest ..związana z życiem ”? Jakie 
wymagania stawia Pan(i) współczesnej a) poi zji, b) powieści? Jakich wymagali 
literatura nic zaspakaja? Co w niej zraża najbardziej?

4. Jakiego gatunku literackiego fpatrz p. 1) rozwój uważa Pan(i) za pożą­
dany? Za obojętny? Może za szkodliwy?

5. Czego Pan(iż wymaga od krytyki literackiej? Coby Pan(l) ehciaJ(a) czy 
łać w czas. piśm ie literaekiem?

A LEK SA N D ER  RYM KIEW ICZ

S P Ł Y W
M enił się b rzask  na nagich plecach 
starszego bruia. — Piękny był brat.
P luskając  ciałem  w pow ietrza rzec* 
w szw edzkich ćw iczeniach uginał kota.ia 
i bystrą  wodą mosiężnych kranów  
mył ciem nej skóry jcdw aniiy płac

-lcst siny ranek  w państw ie sinem. 
gdy parę  wodną rozpyla w iatr 
1 wiostem pełnia nad cichym  płynem 
plaśnie  1 m inie — jak  tu n ren  brat.

Tam  * ośm iu osad btoiizow y dym 
gęstym nalotem  pow ietrze karm i, 
a stońee eodzleń czerw ony młyn 
obraea pow ali nad p taków  artn ją .

Samej natury  :ym prostym  ruebem  
b ra t ośm ielony w pow ietrzu suehen . 
w prądach  grających pryehał i praskać 
na św itu m ieliznach błyskając la sk ą

Mężczyzn uśpionych unoszą św iaty 
w pokojach  — kam iennych prom ach 
P łyną ciała  gwałtow nie zabitych 
przt-z. nocj tysiące luf.

W y d a w n i c t w a  ż y d o w s k i e

— „Izby 1 ulice". Nakładem  wyd. M. R akow ­
skiego w W arszaw ie ukazał się ostatn io  d ń n  
opow iadań Herca Bergncra, m łodszego b ra ta  
poety żydowskiego Metech R aw icza (pseud j. 
Na sam ym w stępienruszę uczynić pew ne ra s tru  
żenią co do użytego len n in u  , opow iadania". 
A to dlatego, że nie tyle strona narracy jna  tych 
nowel, stosunkow o uboższa, uderza u tego pisa 
rza, ile obróbka m aterja lu , w zajem ne ustosunko­
w anie faktów  i opis, co ukazu je  n a m  w yraźną 
fizjognom ję artystyczną au tora . Rzadko sit zda 
rza , uł>v młody pisarz -pierwszym swym aełw_ 
tem literackim  zdołał się w  tak  dojrzały sposóŁ 
wypowiedzieć, jak  Bergner.

W szkicow aniu swych typów zbliża się Pęrg 
ner raczej do Szkoły swej nahiTałistycznej . to  
tego jej odłam u, który  uważa, że tw orzyw o lite 
rackic czerpać należy z m echaniki procesów 
społecznych. W yciska to na zbiorku swoiste 
piętno. U pisarzy m niej utalentow anych p ro w a­
dzi- często do- szablonizow ania i do naginania 
tw orzyw a do tendcncyj społeczno-politycznych 
,Nie un iknął tego i R ergner Na szczęście talent 
młodego pisarza, mimo pewnego zubożeni., wie 
lobarw ności typologicznej kreślonych postać  
rozw ala ram y szablonu. Do tego zbioru nosw 
w arto  jeszcze będzie powrócić.

  P am iętn ik i dra  Teodora H erzła, z okresu
młodzieńczego, zaw ierające szereg recenzu j, szk- 
ców i uwag słynnego felietonisty w iedeńskiego, 
au tora k ilku  sztuk teatralnych , ”poivieśc i„A1t 
Nenland" późniejszego twórcy politycznego sjo 
niz.imi i koncepcji państw a żydowskiego (dzieło 
..Judenstaat"; tłumaczy obecnie na język potsk 
naucz. Ciimn. Pcragogów w W ilnie dr. M Alt 
bannr. BękopiS'y,”.Pam ietników " nabyty n .edaw no 
w Londynie przez red. Z. Regiena znajdu ie  się 
obecnie -w arc.liiw um Żyd. Inst. Nauk. w W ilnie

Tl urn a ozenie „Pam iętników " ukazuje się na 
lam ach w arszaw skiej ..O pinii””, przyezem  za­
znaczyć należy, że jest to  pierw szy drukow any 
przekład  d z id a , nieznanego doiąd  w d ruku  nt 
wet w oryginale.

Przekład  wy jdzie niebaw em  jako  osobne w y­
danie książkow e z uwagami krytycznenii d oh 
jaśnien.nm i tłumacka.

—• E tiudn . Nr. 5 za ,lu.ty 1936 przynosi a-r'y 
k-nłv N. R ainera: Ubezpieczenia snohwznł w By 

's j i  Sowieckiej dr. J. Gordona: O cv i (.ociść 
mag. Sz. Sana: K rvtvka jndn.keii. A. M arka:
0  lite ra tu rze  żydow skiej na U krainie Senv,eck.iej
1 in  Dodalek! Juda  F speran tis to  pod red K 
Gerszatera. W  M"

u p1t ? r 7V
T eodor Bir|nl<lk| p racu je  n ad  ostateczną re 

daketą  książki poetyckiej p. t. „D no", k tó ra  już 
w kró tce pf.idzńe pod prasę d rukarska . •

Adam Cehak S 'odoę. li te ra t lwowski, mi es; 
kaiacy obecnie w W ilnie, ukończył .tryJoęię pc 
wie.ściośyą pod ogólnym ty-tiiłe.m „Pocałunki źy 
cia i śm ierci". T rzy te powieści osnute są  nn tle 
polskich dążeń i w alk niepodległościow ych z o- 
statn ich  Lat XIX i pierwszego dwudziestob-cia
XX w.

M arian C zudinow shl pisze dłuższy poem at 
T vtnł ieszc/e nie ustalony.

Józef M aśłlński si ekuje do d ru k u  zbiór wier 
szy p. t. „Ręce ziemi".

(Z W arszaw y donoszą, że koczuiąca tam  g n  
pa poetów  lubelskich pragnie, nie um w niająr 
nairnzip b liźsz ich  szczekotów. Tak więc tw orzy 
Józef Czechowicz fezekamy na i eg o znpow .e 
dziana p>w ieść'ł. p ism  P ie-ak . Ml
ehalskl. R um iński 1 M rozowski. Nie zasypia też 
pokolenie kw adw sow e. — Schyla szaleje w cza 
sopism ach, a Flnkow sk! zdradza prozę w  wnlci- 
o ostiwgi poetyckie.

7w 'azek  Zaw. Llteiaóóy Polskich w W iln ie  
w ydaje z okazji dziesięciolecia swego istn ienia 
óim nnach. w którym  poza artykułam i in fonna- 

cyjnoini znajdzie się tw órczość n>etyćka i p ro — 
zata rsk r literatów  w ileńskich.
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S T R Z E L C Y  M A S Z E R U J Ą .
Obywatelski czyn 

oddz. Z. S. w  f  lałohrudzle
Od kilku  już la t adm in is tra to r m ają tk u  Tar- 

aow szczyzaa w  gnt. B iałohruda (pow. Lida)
B y ik ir  'ofiarow yw ał drzew o a a  zhiKtowanic 

Łładki n a  Bzitwi-e aby  w ten  sposób m njatek 
uzyskał k ró tszą-d rogę  do  BiałSlWudy. Nie cho 
dzilo tu  tylko o sam  m ajątek , ale rów nież o  
szereg miejscow., położonych na praw ym  b rze ­
gu I>zitwy, jak  Bwirowce, Rcpniki Szemiatowsz 
ezyzna, Wosiewieże i inne. Nikt jednak  nie 
chciał podjąć inicjatyw y p. Ryżkhin.

W jesieni roku 1954 p. Ryżkin poruszy ł tę 
sprawę n a  posiedzeniu R ady Gminnej. Wtedy 
obr. ł io tr .Szuwluk, wójl gminy B iałohruda. o ś ­
wiadczył, że  pracę tę w ykonają strzelcy ,i wów- 
cxos Rada Gminna budow ę k ładk i uchwaliła. 
Odbyło się posiedzenie Zarządu oddziału Z. S., 
ria którem  am ow iono spraw ę budow y kładki, 
zaś kierow nicy w ychowania obyw atelskiego w 
pododdziałach zachęcili strzelców  do wykona 
oia tej pracy. Strzelcy C zapałem  przyjęli pro 
jek t 1 natychm iast zabrali się do dzieła. Nad 
Ozitwą z aw rza łi p raca  przy akom panjam encie 
strzeleckich p iosen tk . Najw iększą trudność sprą 
w mg w b ijan ie  pa!i w rzekę Kiedy się z  tom 
uporano  reszta pracy była już łatw iejsza. Gdy 
ludzie z praw ego brzegu Dzitw r- dow iedzieli się, 
że strzelcy  ku ich wygodzie budują  kładkę, po ­
spieszyli im z pom ocą. W spólnym  w ysiłkiem  
.budowana kładka rozrosła się d a  rozm !arów 
porządnego mostu, b > długość je j wynosi 30 m tr 
a szerkość 15 mtr- Przychodzili ludziska, og lą­
dali i podziwiaili pracę, przychodziły dzieci ’ 

ieszyły się, że do szkoły zam iast 4 kim. będą 
mieć tylko 1 k im , Dziś kładka jesl już praw ie 
gotowa. W Izioń Im ienin W ielkiego Budowni­
czego Polski i Twórcy Z S. będzie poświęcona 
i oddana do użytku publicznego. Skróci ona 
drogę m ieszkańcom  szeregu miejscow ości od 
I dc 4 kim  i będzie świadectwem , że strzelcy 
me o sobie myślą, lecz służą społeczeństwu i 
Państw u.

Wycieczki pododdziału Z.S. w Źupranacn
Pododdział Z, S. w Ż uprunach (pow. Dszmta 

na) od  20 stycznia b. 4% w którym  to  dniu  od­
był się op ła tek  strzelecki w szystkie niedUele, 
aż  d o  dn ia  i  b  .m., m iał zajęte, a  praeznac"®ue 
na  odbycie wycieczek do  sąsiednich oddziałów , 
jak o  też na przyjęcU  u siebie gości z tych 
oddziałów. Na dzień 23 1 24 lutego w ypad la 
według ułożonego zgóry p lan u  w ycieczka do  s ą ­
siedniego pododdziału w M uetulanach (inllt-g- 
tość 17— 18 k im ) z zatrzym aniem  się w  drodze 
pow rotnej w pododdziale Z. S. Gaucie. Pom im o 
niebar izo sprzy jających  w arunków  (zły stan  
drogi) wycieczka w yruszyła do M aclulan w skła 
ozie 16 ludzi; 6 strzelców  m usiało pozostać z po- 
w odu b raku  d ób r; ch nart. W ieczorem  przy byli 
strzelcy żuprońsey dość zmęczeni, a le w doh 
rych hum orach do M acintan, gdzU zostail bar 
dzo gośelnuie przyjęci przez tam tejszy  podod­
dział tak  strzelczyń, ja k  też strzelców . W ieczór 
m inął szybko na w spólnej zabawie, śpiew-ich 1

•ańcaeh, ląkby w  . tntosn rzc rodzinnej, prze- 
eiągnlę.y d o  późna w nocy. W  i-zasi prze* wy 
między zabaw am i została doskonale  odegrana 
sztuczka p. t, „R aport na  ćw iczeniach1*, przyjęta 
przez zebranych tzęsistcm l oklaskam*.

Na d rag i dzień, t. j. 24 lutego trzeba było 
w racać tło Żupran, do swoich codziennych za­
jęć. W  le j drodze pow rotnej strzelcy żnpraństy  
*«lwiedrlll jeszcze jeden pododth lal Z. S, wr Gon 
ciach, sle  z powodu nadchodzącego wieczoru 
i złej drogi nie mogli pozostać na w ieczorka, 
urządzonym  przez pododdział Gauciowskit. Mn- 
siełl rów nież zrezygnow ać z odw iedzenia pod­
oddziału w Szczepanach odkładając tę wizytę 
ną cza.* późniejszy.

W ycieczki podołJdaiahi żuprańnklego były 
d la  strzelców jakby  trenbiglein przygotow aw ­
czym do wycieczki, jak ą  zam ierzają  zorganizo­
wać do W ilna na „Kaziuka**.

Piękno krajobrazu tatrzańskiego

Teatr muzyczny ,LUTN»A"
Wytttp? Janiny Kulczyckie!

Ozli p r  c e n a c h  p ro p a  andow yc b
BAL W SAYOY

J Jutro prem]eral — „CHICAGO*

ódjęąic przedstaw ia malawniczyiw idok Nosala z drogi do  Doliny K ościeliskiej z Zakopanego.

Sprzedaż wycofanych znaczków pocztowych
D ow iadujcnij się, żc poc/.tn wprowadziła <lo sk lego. wartości 1 złotego, serja znaczków pam iąt

sprzedaży szereg* wycofanych znaczków poczto 
wych, k tóre  wydane były w fatach 1024 — 19,i I . 
Dla użytku filatelistów  sprzedawane są m . . in. 
znaczki z podobizną b. prezydenta W ojciechów

kowych z okazji stulecia Pow stania Listopadowe 
go, znaczki z podobiznam i Słowackiego, Waszyng 
tona i Kościuszki oraz z wystawy filatelistycz­
nej w aKtowicach.

Sekcja kulturalnc- 
o iw ia t -wa p rzy Z. S. 

w  W in ie
n rzy Zw iązku S trzeleckim  w W ilnie, przj- 

nl Ś w ^ tn n y  2 pow stała sekcja  kultu ralno- 
oswiatcm.a, k tó re j zadan iem  jest p row adzenia 
•ikcj* kuH urcino-ośw iatow ej w śród * członków1 
czynnych oddziału. W sekcji p racu ją  członk >wi« 

.półdz.ałający. Sekcja ro rpada  się na  podsek 
cjc: ośw iatową, w idowiskową (hnprez), bib lj>  
tęczńłf oraz w scieczkow ą W  dziale bibljotocz 
nym przeprow adzono katalogow anie b iobljotekf 
oddziahi. W dziale kultu ralnym  praca po'ogu 
głównie na  pracy św ietlicowej. Przy oddzinle- 
1-szym jest „św ietlica rep rezen tacy jna" na całe 
W ilno. Świetlicą opiekuj*1 się głów nie p. Grela. 
W program ie tej pracy są odczyty i pogadanki 
dla czynnych strzelców. Podjęio próbę stw orze­
nia chóru  i orkiestry , k tóra  posiada już pewien 
zapa.s instrum entów  dętych. W najbliższych 
dniach otw arte zostaną kom plety dokszrałcająct- 
dla członków oddziału i t. p., na  k tórych pro- 
wadzon-a będzie ośw iata w zakresie szkoły po­
wszechnej. Celem zdobyciu Środków na otwo­
rzenie tych kom pletów  urządza Se-kcia. skład 
kaw ą zabaw ę dla członków  współdziałających* 
/starszych) i -ich rodzin w lokahi Zwra-zku O fice­
rów w s/s, ul. Mickiewicza 22 T p. za zaproszę- 
niiinu ze wstępem b. skrom nym , bo 1 zł. 30 gr-

Z aproszenia m ozua nabyć w c.ukkm i R 
Sztralla i K. Sztralla oraz Rudnickiego.

Z źlfda oddziału 
w  Nowosadarfi

W  małej, 40 domów liczącej wiosce Nowe 
sadach (pow. Lida) pow itał oddział Z. S., zało 
żony przez ówczesnego nauczyciela ob. Gawroń 
.skiego. Początkow o praca strzelców- ograniczała 
się ty lko do ćwiczeń wojskowych. D piero k ied y  
posadę nauczycielki w Nowosadach objęła ob 
Hawlusowna, k tóra  została referen tką w ychow a­
nia obyw atelskiego, w oddziale rozpoczęło się- 
nowc życie. Dowiedziełi się strzelcy, że nic wy­
starczą im ćwiczenia wojskowe, ale że też m uszą 
mieć w iadom ości, po trzebne każdem u dobrem u 
obywatelowi Rozpoczęli więc pracę w tej ozie 
dżinie na licznych zebraniach i kursach  wieozo 
rowych, prow adzonych przez ob, Paw łusów nę, 
k tó ra  w net całą wieś tak  przychylnie usposobiło 
tl > strzelców, że naw et najw ięksi przedtem  prze­
ciw nicy.Z, S. zostali jego członkam i.

Dziś młodzież strzelecka w Nowosadach stoi 
pod każdym względem na w ysokim pozi Mnie...

H R 7Y  M ARJUSZ T A Y L O R

Tadeusz przysunął *ę do narzeczonej i objął ja 
mocno ramieniem.

—• A czy nie spełniłem  twego życzenia? szep- 
ii.rł jej wprosi do ucha.

Ciepłe wargi Ireny poszukały jego ust i spo­
częły na nich.

—• Spełniłeś i jesieni zczęśliwa. Nawet nie przy­
puszczałam że może być takie szczęście —  pow ie­
działa po chwili /. przekonaniem. —  Dlatego też mogę 
mieć trochę litości dla kogoś innego i chciałabym  
dowiedzieć się nareszcie, co się z nńn stało Powiedz, 
Tadziku, no powiedz.

Tadeusz westchnął ciężko, a twarz jego przybra 
ł;» wyraz poważny.

— H‘tęc chodzi ci o Netrebę ł — spytał niecnęf 
tiif —  Nie myśl o nim. Ten człowiek jest stąd dość 
daleko. Mam wrażenie, że nie ujrzysz go nigdy

— Czy pojechał do Ameryki? —  pytała
Brachw icz kręcił się przez pewien czas na ław­

ce, unikając jej spojrzenia. Czuł jednak, że teraz m u­
si powiedzieć całą prawdę, i powiedział ją.

—  Nie, najdroższa —  westchnął. Odwieźli go
d o  Kuiparkowa.

Irena wydfjia lekki okrzyk, pełen przerażenia.
— A wjęc z war jo wał.

Tak —  potwierdził Brochwicz, spuszcza fąc 
głowę. — Z kat9*tr«fy, jaka nastąpiła po wybuchu 
gazu. który spodowalo niewątpliwi*- nagromadzenie 
się wody w jednej z pieczar podziemnycłi, wyszliśms 
cało wszyscy Wprost cudem, bowiem wprzódy tylko 
jedsia ścian t podziemia runęła, zapadajne. się gdzie-, 
wgłąb. eonajm niej o  ki-Ik tdziesiąt a może więcej, mfc 
Irów w przepaść, która najwidoczniej musiała się znaj 
dować pod skałą. M\ pozostaliśm y nietknięci. Moż< 
punrictasz. że wpadłem do podziemia n;; kilka sekund

zaledwie przed katastrofą i zagroziłem Nelrebie rewol­
werem. Po wybuchu zerwałem z zawia ten nad?,wy 
czajny złoty atlfflaz. porwałem ciebit: na ręce i ucie­
kłem tern samem pr/e-jścitm którem sic  tam dosla- 
lem .

A Ntdrebę i Matusię zoslawiłeś n-i pastwę losu 
westchnęła Irena

Ależ ratowali .się sami, najdroższa. Nelreba 
wraz z siostrą pobiegł wślad za miną, kierując się za 
pewne światłem latarki. Może zresztą znał to przejśś- 
cie. W yszedszy bvł jeszcze cichy i spokojny. Wytót- 
zywał nawef pewną troskę o Matusię. Oszalał dopie­

r o  nii dole w leśniczówce, broiło  mu się, że jest kuta 
dem  halickim. Tych dwoje poczciw ych ludzi leś­
niczego i leśniczynę chciał zaciągnąć do swej drużyny, 
z którą, jak twierdził, pójdzie na Połowców. Pomyśl 
tylko, co za brednie. Zupełnie mu się  rozum potnie 
szał. A moim dwu kolegom, których zna.->z ze słyszenia  
tylko, bo wtedy już bydaś nieprzytomna, kazał zaśpie­
wać sobie „sławę1*, bo tak zawsze, jak mówił, witano 
i żegnano jego przodków. Całą noc chodził i bredził, 
aż wreszcie nad ranem leśuiczy i jego własna siostra 
zwabiwszy go pod nie painięiam już jakim, pretek­
stem. na wózek pojechali z nim  wprost do zakładu 
obłąkanych.

—  Biedny c cło wiek — westchnęła Irena Ale 
mi nigdy n ie robił na m nie wrażenia normalnego. Tu 
wszystko co mówił, było zaw^sze takie dziwne, takie 
l.'fnla.s'ycz,ne. Zawsze zdawało tni się, że spala go jakiś 
ogień wewnętrzny. A co się dzieje z Marusią?

Wstąpiła do kła-oloru w-e Lwowie odpow-e 
dział Tadeusz, — (t-sl teraz, siostrą służebniczką. Zda­
je się, ż.e p m b ra ła  sobie iórU Kseni. No, wiesz, teraz, 
wszystko, c o  ehei daś wiedzieć, prawda —  pytał z -lek­
kim wyrzutem, badając wzrokiem niespokojnie jej 
!\i arz,

Ale oęzy lien s p*,zosudy suche zupełnie i tak jak 
przedtem widział w nich samą tytko mil oś. Spodzie­
wał się nagród. -- pocałunku i załamał r ę c e  ko; u icz 
nie, słysząc znów pytanie.

— Powiedz mi jeszcze, co .sie stało z Petrem i / 
Kruczkiem, no i z Ołeksą.

Tadeusz roześmiał się głośno i objął ją ramie 
niem.

— No, tutaj przynajmniej niema żadnej tragedii 
— rzekł wesoło. — W szyscy trzej żyją, cieszą się do- 
skonałean zdrowiem i są. wyobraź sobie, w iek  im t 
przyjaciółmi.

— Co? Petro i Ołeksa? —» zdziveiła się Irena.
— Tak, Zaczęło się  od tego, ż.e Petro dał O łeksie  

tęgiego łupnia za zranienie go strzałą, ale wślad za tero 
uratował mu życie. W yciągnął go poprostu z przepaści 
dokąd Ołeksa skoczył zaraz ipo katastrofie, sądząc, że 
musi ratować sw ego pana. Byłby zapewne został tam  
na zawsze, bo przecież niebawem zawaliła się i nruga 
krawędź przepaści. Ale Petro spuścił tam sw ego Mrucz 
ka z liną i niem ow a zdążył wygramolić się w porę. Od­
tąd Ołeksa chodzi za Petrem jak cień i sta ł się pupro 
siu  jego niewolnikiem . Nie daje mu się tknąć żadnej- 
pracy i leśniczy obawia się, i e  jak tak pójdzie dalej, 
to -będzie m usiał odprawić obu, bo dwie gęby zamiast 
jednej, to za dużo na jego m a ło  gospodarstwo. Tak m f  
pisał w ostatnim hście

—  Czy odpisałeś mu .już / — szepnęła, tuląc się do  
niego.

— Nie. Ty wiesz przecież, najdroższa, że teraz, 
nie mam czasu na pisanie listów — odszepnął, A ej- 
mując ją mocniej.

— No, to  napisz do niego, aby przysłał ich do nas 
wraz z Kruczkiem — powiedziała słodko*. Dla obu 
/najdzie się miejsce przy tym nowym dworku który 
dla nas kupiłeś.

—r- A le widok tych chłopców będzie ci zawsze przy 
pominął przejścia na Czerwonej Przełęczy —  zaniepo 
kot! się Tadeusz. ~

— Nic nie szkodu — odrzekła Irena. — To były 
wielkie, szczytne chwile, o których chcę pamiętać 
zawsze

f zamknęła mu usta p<ieałunkka»
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Okres sc ertdw zimowych zakończony
Przedwczesna wiosna zgasiła marze­

nia sportowe. Wiosna, kóra w połowie lu 
*ego zawitała niespodziewanie do P o l­
ski, dała się odczuć we znaki w pierw 

v ti < 1 1 a aportow :;.i‘
.'sezon był bardzo ograniczonj warun 

kami śnieżnemi, ałe pomimo to obfito 
wał w szereg poważni eli imprez sporto­
w i ch. Narciarze wileńscy uczynili duży 
krok naprzód.

Sezon rozpoczął się jubileuszowemi 
zawodami Ogniska KPW. z udziałem czo 
Towych narciarzy Zakopanego: M arii*  
rza. Bochenka, Kowalskiego i Polanko- 
wej. W ilnianie w zawodach tych spisali 
się  bardzo pięknie, rj walizując z zako­
piańczykami. Propagandowe zawody te 
wypadły donrze, chociaż powinny byty, 
gdyb> m e fatalna pogoda, wypaść ji*z 
cze lepiej. Zawody zgromadziły koto 
dwóch tysięcy widzów co wymownie 
świadczy o popularności sportu nareiar 
skiego w W ilnie

Następnie wilnianie .startował w 
Rabce i Sluwsau. W Rabce AZS. wilen 
ski zdobył puhar przechodni Dlk. Kileń- 
skiego za pierwsze miejsce w punktacji 

-ogólnej mistrzostw akademickich Nież 
le wyszedł Slarkiewicz, który w biegu 
zjazdowymi i w biegu otwartym zajął 
dwa czwarte miejsca. Pewnego rodzaju 
rewelacją zakończył się bieg pań. Zesz. 
toroczna mistrzyni Lawrynowiczówina z 
Ognisku zajęła jedno z ostatnich m iejsc, 
di palma pierwszeństwa przypadła Po- 

. stąpskiej, narciarce pochodzącej ze Lwo 
vva. a startującej w barwach AZS, wileń 
skiego. W Rabce zaś wspaniały sukces od 
niosła Burhardlówna Halina z Ogniska 
KPW zdobywając pierwsze miejsce w 
biegu pań, a wśród panów wyróżnił się  
Zajewski, który zdobył dwa drugie niiejs 
ca.

Oczekiwane z wielką ciekawością mi 
strzostwa Wilna, które imały ostatecznie 
zadecydować czy AZS. posiada lepszych 
naiciarzy, czy leż w dalszym ciągu hege 
monja należy do O gniska Narciarze o 
bu tych klubów wystąpili greinjalnie do 
wałki, która zakończyła się wspaniałym  

sukcesem Ogniska. Tułaj podkreślić rze 
ba wielki talent Łabucia, który zdobył 
3 raz z tzędu mistrzostwo Wilna w bie­
gu otwartym ma 18 kim Mistrzem w 
kombinacji i w otwartvm konkursie sko 
ków został LaJeman z Og liska, a w bie 
gu na 30 kim W ójcicki z WKS. Śmigły. 
Bieg pań ze względu na b. trudne warun 
ki śnieżne nie odbył się w tym roku, ale 
nie ulega wątpliwości, że tytuł mistrzyni 
prz\padłby albo Ławrynowiczównie, al 
bc Burhardlówme.

Ostatnim startem wilnian były m i­
strzostwa narciarskie Polski.

Zabłysnął tutaj znów ialent Łabucia, 
który zdobył pierwsze miejsce z pośród  
wilnian, a w ogólnej punktacj w biegu 
na 18 klin. przy 150 zgłoszonych zawód 
mikach zaszczytne 16 m iejsce

W  .biegach wilnianie sprsali i ię b. 
dorze O wynikach p isać nie będę. bo 
podawałem jc w obszernych artykułach 
nadsyłanych bezpośrednio z Zakopane 
go

Nadmienić warto że w m inionym  se­
zonie wyraźny pech prześladował nuj 
lepszego zawodnika AZS. Starkiewicza. 
który nie powinien się zrażać, a przeciw  
nie wziąć się jeszcze w ięcej eto pracy, a 
tytuły' m istrzoskie nie om iną go.

Sezon narciarski był więc w miarę 
m ożności wykorzysty wany.

Szkoda wndlka, że mie udało się ?or 
ganiznw anie zawodów dla dzieci, kfore 
szkolone były masowo przez Ośrodek 
W F Nie odbyły się również biegi szta 
feto we, ani też mecz z Łotwą

Jeżeli chodzi o  Łotwę, to stosunki spor

Poszukuje się kupcói 
na niegaszone

CENY NAJNIŻSZE.
Antonina Bystrzycka, wleS Borow icz*, 

poczta Honczary, paw  llazkl.

to we. z przyki ością 'konstatujemy, że 
w ostatnich miesiącach znacznie one 
ochłodły z winy wtadz sportowych, któ­
re nie zdradzają zainteresowania zdawa 
łoby się wspólnem zagadnieniami spor 
loweuni.

Tyle byłoby o nartach. Teraz słów 
kilka pow iedzieć warto o hokeistach, kto 
rzv w W ilnie prócz zawodów szkolnych  
o mistrzostwo Polski nie m ieli ani jed 
nego poważnego turnieju hokejowego.

Ognisko jeździło do W arszawy, Kry 
nicy, Poznania i Lwowa, odnosząc prze 
ważnie sukcesy, z pośród których na u- 
wagę w pierwszym rzędzie zasługują zwy 
cięslwa nad Cracoi ią i mistrzem Poiski 
AZS. Poznań.

Mówiąc o hokeistach nie można nie 
wspomnieć o  głośnej już dzisiaj w całej 
Polsce gaffie sportowej Polskiego Zwiąż 
ku Hokejowego, który w  sposób humory

styczny przy zielonym stoliku wyeliini 
nował najlepszą drużynę wileńską z roz 
grywek o m istrzostwo Polski

Ognisko KPW . m iało jechać do Nie­
miec [ną dwa mecze towarzyskie, ale sta 
nęła tutaj na przeszkodzie przedwczesna 
wiosna

Poziom sportowy hokeja znacznie się 
podniósł, a pocieszający™ objawem jest 
fakt, że w W ilnie powstało szereg drużyn 
jak: AZSv .Makabi i ŻAKS., a w stadjurn 
organizacy jnern są: Strzelec i WKS.
Śmigły.

Łyżwiarze w dalszym ciągu nic wy 
kazali niestety wuększej inicjatywy spor 
towej. Sezon m inął bez echa.

Reasumując pow yższe powiedzieć 
można, że gdyby zima bvła normalnie 
długa, WiJuo w każde św ięto dawałoby 
o sobie znak iżycia. Zdobyliśmy rozgłos 
stolicy sportów zimowych. J. N.

PiłKarze z Ełku chcą przyjechać
de Wilna

Polski Biuro Podróży Orbis w Wilnie 
organizuje w pierwszych dmach maja 
zbiorową wycieczkę turystyczną do Wił 
na z iPrus W schodnich.

Biorąc pod uwagę, że zapowiedź tej 
w ycieczki obudziła w Prusach W schod­
nich ogromne zaciekawienie uietyiko 
wśród turystów, ale i sportowców, pow ­
stał wy tam tejszych kołach sportowych  
projekt, b\ w W ilnie zorganizować mecz 
piłkarski.

Do Wilna chce przyjechać jedna z 
najlepszych drużyn piłkarskich Prus 
W schodnich ,.Mazowja“.

Trzeba przypuszczać, że W ileóski 
Okręgowy Związek Piłki Nożnej na ju- 
trzejszem posiedzeniu przyjmie konkret­
ną propozycję rozegrania zawodów i 
mecz odbędzie się oczywiście na warun­
kach rewanżowych.

Ełk jest miastem położeniem na po­
graniczu Prus W schodnich z Polską.

Cuiavia —  Makabi 10:6
Mufcz bokserski rozegrany w W arszaw ie mię- snpsKIn* nlezui;eziiie na punkty . P iła t 1 Szymuro

ozy M ukablą a Cuiaytą z Inow rocław ia zakoń­
czył się zwycięstwem (’ulavi 10:6. P iln ika le 
kurz :,|M*rh>vy nie di.puscil do walki.

Rozegrany ró e  uleź w W arszaw ie inecz bet 
sersk i między W artą  a  Skodą zakończył stę zwy 
cJęstweni W arty 10:0. M ajchrzycki w ygrał z P i

uygi-ali przez KO.
M e *  z. ,lał przerw any po spo tkan iu  z Maj 

chizyckU n. a Pisarskim . Publiczność ostro  re ­
agował a, gdyż P isarsk i w alczył rów norzędnie, 
zi-slugując no r^m is

Wielki wyście kajakowy
l>w> ul konkretny projckl zorganizow ania 

w czasie m iędzynarodow ych regat w ioślarskich 
w T rokach w ielkiej im prezy kajakow ej.

Zorganizow any u;a być wyścig kajakow y z 
Ignaiina do  W ilna. T rasa  w ypadnie około 200 
kim.

Bodzie to pierwszy wyścig kajakow y ogó lno­
polski rozegrany nu w odach W lleńszezyzny.

W yścig "dbedzlc się praw dopodobnie 5 i 6

lipen. z leni. żc 7 lipca wszyscy kajakow lcze 
będą w Ti-akuch na regalach  w ioślarskich.

•lid. tw ierdza znawcy stosunków , do wyści­
gu pow inno zgłosić się do 500 kajakowiczńw 
.leżeli rzeczy w iście zgłosi się 500 kajakow iczów , 
to  będzie to iii ponująca rew ja sporln  kajako  
wego w WJinie.

Meta biegu mieścić się bedzle oczywiście w 
W ilnie

Walki zapaśnicze
Od by i sic; w czoraj ciekawy mecz zapaśniczy 

p< m iędzi drużynam i Ogniska KPW. i 5 oddzia 
tein Zw. .Strzeleckiego. Zwyciężyło Ognisko wy­
nikiem 0:5. ,

P.rzt-d w alkami odbyły się popisy gim naslycz 
ne klóre stały na w yjątkow o wysokim poziomie 
sportowy m. Popisywali się gim nastycy Ogniska- 
Zebrowski i Giedrojć. Na popisy zwinnych cldop 
cóv- patrzyło się z przyjem nością W arto  może 
c.ęściej organizować podobne występy akroba 
tćw. P rodukcje icti podobać się będą wszystkim. 
W arto może dać możność wystąpienia doskonale 
zgranej trójce gim nastyków  przed m eczani' bok 
serskicmi.

N astępnie odbył się konkurs w podnoszeniu 
ciężarów. Zwyciężył Szyłuóski. Pod"iósł on jed 
ną ręką 75 klgr., a oburącz 110 klgr.

W walkach zaś zapaśniczych padły następu 
iące wynik 15

W  koguciej, K.iżmicki lOgniskol pokonał W a­
si. “w-icza (Strzel.), w piórkowej Ławrynowicz 
(Strzel.) w ygrał z Sz,palką (Ogn.i, w lekkiej t u  
.liik i (Ogni. pokonał Ingielewieza (Strz.) w pół- 
Sredniej Dubiaw ski położył na łopatki Wójcie 
cliowskiego (Ogn.).

W  yy-adze średniej odbyła się bardzo eiekayva 
walka stojąca naw ysnkim poziomie między Ja- 
sinliseni (Strzel.), a Drobiniakiem (Ogn.). W alka 
zakończyła się remisowo.

W półciężkiej, Kuleoki (Ogn.) pokonał Micha 
lunirza (Sitrzel.) w- yy-adze ciężkiej wicemistrz 
Polski Szy M isk i (Ogn.) pokonał Bielawskiego 
iStrzel.).

Zawody prowadził trener p. Popiel, który zu- 
opiekoyyal się doskonale zapaśnikam i W ilna, któ 
rzy zapewne teraz często będą walczyć, między 
sobą, zwłaszcza, że posiadam y niem al równorzed 
ne dw a zespoły: Ogniska i Strzelca.

A. CEJZIK PRZYJEŻDŻA DO WILNA.
P rz y jd z ie  do  W ilna 16 m arca doskonały Ire 

ner "n isk iego  Związku Lekooailetyeznego %si- 
tnni Ccjzik. który  w W Jłnle poprow adzi m ie­
sięczny kurs zapraw y lekkoatletycznej

K urs odbywać się będzie w sali O środka 
W. 1 . K urs dostępny będzie d la  zawodniczek 
i z* w odników, którzy  przez kluby sw oje po 
winni zgłosić się do  p. W acław a ltym klew icza, 
ut W ielka, Bank Bunim owlcza. T erm in zgło­
szenia upływ a 8 tnarca.

T rzeba przypuszczać, że obecność w W ilnie 
trenera  O jz lk a  całkow icie w ykorzystana prze* 
zaw odników  w ileńskich.

NOWE WŁADZE WIL. TOW. CYKL. I 
MOTOCYKLISTÓW.

Odbyło sie yyczoraj walna zebranie Wił. Tow 
Cyklistów i M otoryklistów. Prze\yodniezy( dr. B 
l ’uchoyvski. Spraw ozdania zdawał p, Rydlewaki. 
t  stępującem u zarządoyyi udzielono absolnlor- 
jum

I)o nowego zarządu w ybrano jednogłośnie ua 
prezesa mcc. W. Lityńskiego, a na wiceprezesa 
dr Puchowskiego. na kap. sportoyyego I?. Byd- 
leyyskicgo, na skarbnika Świąleckicgn, sekretarza 
Batuta gospodarza Moroza i na członka zarządu

W Andrukowicza. Do kom isji rew izyjnej wybra 
no: Godlewskiego, S /m ejlisa i Krzysztowicza.

Nadano dyplom y za pracę Balulowi, Morozo 
wi i Rydhiskiemu.

Postanow iono obniżyć taksę egzam inacyjną 
przy w ybieraniu p raw a jazdy z 1 zł. 50 gr. na I 
żuty.

Postanow iono w m iarę możliwości organizo­
wać jak najczyściej wyścigi kolarskie na Pióro 
menoie.

PORANEK BOKSóRSKL
Zawcdy bokserskie „15“ klasowych p.ęścia- 

rzy w ypadły b. słabo Ogółem walczyło 8 bokse 
rów Na 4 walki trzy zakończyły się techniczne- 
mi nokautam i. Przyczepi poziom zawodników 
był b. niski.

Lendzin AZS. pokunal w 2 rundzie' Wilew 
skiego z WKS. Śmigły.

Malinowski Ognisko KPW. pokonał w 1 run 
(Izir Domanowa 'z WK. Śmigły

iGrzejć ze Strzelca wygrał z Mozyrskim W KS. 
Śmigły w II rundzie przez przerw anie walki przez 
lekarza.

Igor AZS. pokonał na punkty Pozniakowa 
WKS. Śmigły.

W  ringu sędziował b. dobrze p. M. Nowicki.

Spadek wód na rzekach 
W ileńszczyzny

W związku z m rozam i stan  wód na  nszya. 
kich rzekach w W ileńszczyźnie znaczułe oi tdl 
I “kulki* niczego należy się spodzlew ić, i i  
lir. powodzi « żadnej z miejscowości W łleń 
ezczyzny ule będzie.

Poziom wody na W ll ji w dniu  wczorajszymi 
wynosił 116 cm ponad stan  norm alny.

Pożar w  mieszkaniu 
naczelnika Wytfz. Bczn.

O ncgdaj w ieczorem w ybuchł nagle pożar w  
niieszkaidu naczelnika W ojew ódzkiego W y dziw 
tu Bezpieczeństw a pułk. N owaczka. przy a lle j 
.1. Jasińskiego 15. P ożar pow alał w pokoju  la 
.lin k o w y m  gdzie zpnallłu idę śc ianka o raz  Ba 
f!t. W ezw ana straż  p aża ro a  ogień szybko uga 
d la .

W  obronie robotników 
„ElektrltiT

W  związku a wymówień leni pracy robotni 
kom w fabryce sp rzętu  radjow ego .JŚlektriP- 
odbyło się 3 bni w W ilnie zebran ie  przedstaw i­
cieli klasow ych związków zaw odowych, na  któ 
ren; postanow iono poprzeć robotników  fabryk i 
..G lektrlt" czynnie i  m oralnie.

W  razJe gdyby sy tuacja  w fabryce się pogea 
szyta, planow ane jest urządzenie jednodniow e­
go stra jk u  w niektóry ch przedsiębiorstw ach w i 
•leń-ikich.

Cyganka i dziewczyna 
z  Dztsny

Nina P ro tasow a, m -ka D zisny m arzyła o pię 
k n y m .i bogatym  narzeczonym , Miała tylko 10 
lat.

Pewnego razu  w idziała jak Cyganka wróży 
łn sąsiadce. Zanrosiła Cygankę do siebie i po ­
prosiła by wy w róży ta je j bogatego i przystojne 
go kaw alera.

—  „Połóż 2 złotówai na m )ją rękę a po­
wiem, gdzie jest twój narzeczony" — odrzekła 
wróżka. Nina n ie  m iała gotówki. Cyganka obej 
rzata się. w m ieszkaniu i zaproponow ała, że go 
tóyCkę m iżc zastąpić b łękitna bluzka. Owszem 
Nina m iała  taką i zdjęła ją  z gwoździa.

Cyganka obejrza ła  b luzkę, rzuciła  na stół. 
rozłożyła karty  i w ywróżyłu: „narzeczony tw ój 
nie jest v> Dziśnie' . N ina ucieszyła się i zaczę 
ła zasypy ssać pytaniam i, czy jest bogaty, jak 
się nazyw a, jakiego w zrostu i czy czasam i nie 
stara  się o inną. *

Cyganka w yraził* chęć odgadnięcia wszyst 
kich szczegółów o  narzeczonym , ale każde sta 
wianie kart wymagało nowej ofiary. To też po 
bluzkach, poszły serwety, następnie chustka i 
chusteczki,

W idząc rozentuzjazm ow aną klijentkę, a bet 
jąc się, iż przy w ynoszeniu .zarobionych" nra 
wróżeniu rzeczy mogą posądzić ją  o  kradzie* 
sam a przerw ała swoj seans czarnej m agji. O d­
chodząc jednak zaproponow ała, by Nina o iile 
chce spowodować przybycie narzeczonego, sama 
dostarczyła do ob jzu  cygańskiego awoje futerko 
i 30 A. D rdała  przytem , że po ju trze  o»oz cy 
gański w; rusza z Dzisny.

Ciekawość iNinki nic miałat granic. Postano 
wiła i tę ofiarę złożyć wróżce. Sprzedała co mog 
ła, zebrała sw oje barankow e fu terko  i w póz 
nych godzinach zjawiiła, się w obozie. „Powiedz 
kiedy do mnie przyjdzie  i jak  go poznam " drżą 
cym głosem pytała Nina w ręczając Cygance fu 
terko i pieniądze. W różka zapew niła, że w nąj 
bliższą niedzielę w sam o południe.

Nina przeczekała całą niedzielę, a na.zeczo 
ny nic zjaw ił się. Dopiero wtedy uprzytom niła 
dziew czyna, że padła ofiarą  sp ry tnej Cyganki 
Pobiegła na  posterunek poticji i zam eldow ała,
» w czasie kiedy wybiegła z m ieszkania b> przy 
rieść  wody, Cyganka okrad ła  m ieszkanie.

Meldunek w ydał si.. podejrzanym . Przy dal 
szeni badaniu  dopom ogły koleżanki, k tó re  zdra 
dziły całą praw dę.

P o lic ja  ustaliła , że sprytną w różką by ła  Agt 
ta M arcinkiewicz, k tó ra  przed k ilku  dniam i wj 
ruszy ła  z taborem  cygańskim  w kierunku  B ras 
ław ia. (cl

H U M O R
ZAWSZE TAK.

— Czv to panna Brygida przy aparacie?
— Tak.
— Muszę się panią zapytać o coś bardzo  

ważnego.
— Proszę!
— Czy chciałaby pani w ' jść za mnie **naążV
— Tak, a kto mówi? (Le Rire)

POW ODZENIE.
Poezje pana cieszą się pow odzeniem ?
— A jakże, czytało je zgórą trzydzii stu  wy 

dawców. (Le Riire)
MIĘDZY SOBĄ

— Tyle zim nej krwi ,n tak mało odw agil— 
zauważył zając pod adresem  zm ykającej p rzed  
nim żaby. (Punch)
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K R O N I K A
Kina i Filmy

D z łł i K azim ierza  L u c ju sz a  

ju n o s A d ria n a  i E u zeb ju aza

W .a h łs l  s ło ó e a -  

7 a c h ó d  a ła ń ca  -

■ g o sli. 6 m . 03 

' goaz. 4 cs. 39

Spw zttM li Zaklun Mataor*., g>t 0. 3. 8 .
•» «n ■» i 8nta n r — 1195 aku.

Ciśnienie 704
Tem peratur;! średnia —  6
T em peratu ra  najw yższa — 3
T em peratu ra  najn iższa — 0
Opad —
W iatr: półn.-wschodni
T endencja: wzrost.
Uwagi: Pogodnie.

PRZEPOW IEDNIA POGODI do w ieczora 4-IH
NaOgół nieznaczne zachm urzenie nieba- No­

cą pTzymrożki, we dnie lekk i m róz. U m iarko­
wane w iatry  z pótnoco-w schodu i w schodu

7  KOLEI
— W yjazd na Inspekcje prezesa PKP. W dniu 

w czorajszym  w yjechał z W ilna na  trzydniow ą 
inspekcją węzła brzeskiego prezes PK P w W ilnie 
tnż Fałkow ski, w tow arzystw ie kitku u rzędn i­
ków shtźby drogow ej.

Z ARA W V
—  P rzy p o m in a m y , że ju iro  odbędzie się tr a ­

dycyjny śledź w  salonach hotelu George‘a.
—  T rad y cy jn y  śledź u  P ra w n ik ó w . Rada 

Gospodarzy Klubu P raw ników  w W ilnie uprze j ­
mie prosi o łaskawe przybycie w dniu 5 m arca 
t . b. na O statn i W torek  K arnawałowy, k tóry  się 
adbądzie w  lokalu Klubu, M ickiewicza 28 m. 2. 
Początek o  godz. 21

—  W  dn iu  4 m arca b. r . o  god*. 35 pp. w sali 
„Sokoła1 ’ p rzy  ul. W ileńskiej 10, staraniem  Ko- 
m itrau  Rodzicielskiego p ry  w koed. Szkoły Pow ­
szechnej p. n. ,.Va«zn Szkoła" (B. Mackiewicz :>- 
wej i H. Siewtezowej) zostanie urządzona zaba­
wa dla dzieci i młodzieży Pożegnanie K arnawału, 
a a  całość k tó re j ztożą się:

t) Baśń K rólowej Róży -— balet w 3-ch od­
słonach M. Gerson Dąbrowskiej.

2) Gry i zabaw y (w oryginału, czapeczkach,.
31 T ańce (z batonikam i).
Do tańca  przygryw a ork iestra  salonowa. 

Spotkanie na tej m iłej i wesołej zabaw ie w szyst­
kich Kaziuczek i Kazhików! Rtifct obfity  i lani! 
Sała ogrzona. Rilety do nabycia w  kancelarji 
,,Naszej Szkoły" (Mickiewicza 191. W ejście dla 
itorosł. 90 gr. Młodzież i dzieci 49 gr.

SPRAWY ŻYDOWSKU
— W aln e  z eb ra n ie  rew izjonistycznej nrgani- 

a a c ji  sjonistycznej „B rit ha co b a r"  odbyło się 
pod przew odnictwem  adv Słanlwskiego i pre- 
zydjttm , do którego weszli pp. Chacldelewicz, 
Rozontal Kozłowski, R u tsz^ jn  i MajzeJ. S pra­
w ozdanie z działalności organizacji złożył inż 
Heroog, działa 'ności B cB jtaru" (inofdzicż re- 
Herc<>g, działalności ..B cjtaru" (młodzież re 
zerwiści rew izjoniści) dr. L. W ajnsztejn , „Has-

m onei" mag, f ry d la rd , „.Masady" Feldszu. Re- 
ren Te-C haj" (Fundusz Te-1 Chaj) Jutan.

Po uchw aleniu szeregu rezolueyj oraz wy­
borze kom isji dla przygotow ania wniosków wal 
n<* zebranie odłożono d :> soboty.

— M iesiąc  o rg a n iz a c y jn y  tow. „C hahir baal 
m łocho ' 1 (em igrantów  do Palestyno, re k ru tu ją ­

c y c h  się z stanu średniego) został wyznaczony
na m arzec, \k c ja  m a za  zadanie zorganizować 
i zaktyw izow ać nod kątem  widzenia ideału sjo- 
n isH c/ncgo  tycli rzem ieślników , którzy m oją 
zam iar em igrow ać do Palestyny.

W W ilnie odbędzie-.się w drugiej połowie 
m arca konferencja rejonow a organizacji , Cba- 
łuc baał m łocho*.

Teatr I muzvka
T EA TR  M IE JS K I POHULANKA.

Dziś w poniedział k dn. 4 MI o godz S wiecz. 
w dalszym ciągu świetna komo lj:t współczesna 
w i3-ch aktach Feketego p. t. ..To więcej niż 
miłość w w ykonaniu p p .: S. G inh lówny, I J a ­
sińskie j-De-tkow skiej, A. P.Twlowskiej, H. Skrzy- 
dłow skiej, Z. Stach owiczówny, T. Sucheckiej, 
F. Sciborowej, M. Bav Rydzewskiego, M. Rio 
leckiogo J. Boneckiego, H. Borowskiego, K. De 
juuowicza, .1. Aor«e«n, S. -Malatyńskięgo. W. Neu 
helta, S. .Skolimowskiego, T. Surowy, A. f odziń- 
skiego, W  Scibora S. Sródki, W. Z adrzeżyńskie- 
go i K. Yorbcodta. Reżyser — J. Bonerki, Deko­
racje  — W, M nkojnika.

— Ju tro  we w torek dn. 5.Ml o godz K-ej w 
„To więcej niż miłość".

— Koneert Chopinow ski W  środę dn. fi IM 
b. r. odbędzie się w T eatrze na Pohulance uro­
czysty koncert ku uczczeniu 125-ej rocznicy u ro ­
dzin F ryderyka Chopina, poświęcony twórczości 
nii śm iertelnego m istrza. W ykonaw cą będzie zna 
kom ity polski p ianista — prof. Zbigniew D rze­
wiecki. Ceny miejsc zw yczajne (od 45 gr do 
4.20). Rilety inż są do nabycia w kasie żarna- 
wioń w „Im tni".

Uwaga! — A dm inistracja Tealrti D rhuianka 
przypom ina, iż z dniem !5-go m arca r. h. ufity 
wa term in legitym acyj zniżkowych (wszyst 
k ich ', w ydanych z początkiem  sezonu

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA".
—„Bal w Snyoy" po  eennen propagandow ych.

D/.iś przedstaw ienie z cyklu propagandow ych 
7. ułożonym  ogólnie program em  dnia, tea tr „Lut 
nia" d la najszerszej ptiblie./.ąości, a przede- 
wszystkiem dla przyjezdnych gości, wystawia 
w spaniała 071. Abrahama „Ba! w Savov 1

— Ju trze jsza  prcm jcra  „C hicaga" oto tyłu! 
znakom itej operetk i Kalmana, k tóra jutro po rag 
pierwszy ukaże się w teatrze ..l utnia". O peret­
ka ta jest specjalnie w ybrana z powodu swego 
niefrasobliw ego hum oru, dla godnego zakończe­
nia karnaw nhf. W  „Chicago ' w popisowych ro ­
lach w ystąpią: ,1. Kulczycka, R. H alm śrska, K. 
Dembowski. M. Ilomosła-wski, W. Szrzawńiski 
i M T atrzański. BjlIo! pad  kierowidctw em  J 
Ciesielskiego. Kostjum y i dekoracja nowe. Zniż 
Id ważne.

„PIO T R U Ś "
(Kino „Pan")

Franciszka Gaal należy do tych nielicznych 
aktorek, simie nazw isko których ściąga publi­
czność do kina. Zdobyła ona serca jiublicznośc! 
m ożna powiedzieć — jednym  izamachem. Cu­
dow na kom edja „Csibi ‘ odrazu w sław iła F ran  
ciszkę Gaal. Nic m ożem y wymienić je j nazw iska 
wie dodając —  bohaterka Csihi". Ale popu lar­
ność taka uzyskana jednym , udanym  film em — 
jest dla ak tork i bardzo nlehoz.picc/na. Publirz- 
iiośo spodziewa się ciągle, czytając nazw isk > ur- 
tys-ki na atiszu że zobaczy znów- film o ja 
1 iejś wyjął kowt-j w artości. I z reguły praw ic— 
następu je  rozczarow anie. D rugi film Franciszki 
Gaal — ,,'A'iosena p arada" nic mógł się naw et 
porÓ! m e z „Csibi“3 chociaż był naogół dob-y 
„Ri-otnuś" ustępuje zarów no pierw szem u. |ak  i 
drugiem u. Obawiać się należy że w yjątkow o 
zdolna ta artystka  będzie system atycznie wy- 
korzystyw ona do przeciętnych k.nnedyj. Sconar 
msz P iotrusia wie jest oryginalny. T em at — prze 
biernnit? się dziewczyny jako- chłopca —był
już przez film n ie  jednokrotnie w ykorzystyw a­
ny. W idzieliśm y w tak! h dziewczęco chłopię­
cych rolach w swym czasie Carmen Roni. Mady 
O hnstini.s, niedaw no — Smosnrską W dzięczny 
t u tem at wie został jednak w ,.P io trusiu" nale­
życie w ykorzystany .Brak jest rzeczyw iście do­
wcipnych pomysłów, m ocno grzeszy film rów 
nież i pod względom logiki. Sytuację ra tu je  m a­
ła, endow na kobietka - Gaal. Robi ona, ro  m o­
że, by urozm aicić każda sytuację, a m oże m a 
bardzo dużo. D oskonała jest ch a rak te r ' zacja 
Piotrusia — praw dziw y chłopiec — urwis! P io­
senki, k tó re  śpiewa w tym film ie F ranciszka 
Gaal — są niem elodyjne. Nie staną się one po­
pularne^ jak w sw m  czasie „Mata kobietka*' i 
„Me.nt fiill ich mich so w nnderlcm ". „.Stylowy", 
i jak zawsze dobry — ie.st nasz stary  znaiom y. 
nieodzow ny par'm er Franciszki Gaal -—- piego- 
w ty chłopiec •— Mn lis R ichter H ans Jarny, mto 
cly -‘imani filmowy —■ ma dobie w arunki zewne 
frziiH 7obar.'.vinv go wkrń! w operetce film o 
w  j Bal w Savoy'u*' D )śe słabo spisał się reż.y 
set film u — K w terlitz. Jego reży.sorja — dośę 
szablonowa, pozbaw iona ciekawych pomysłów 
.P io tru ś"  — jest dość miłą, pogodną kom edią, 
daleka jednak od „rew .-laeyjneno szlagi-i 11" 
.lako nadprogram  PAJ'. oraz przep iękn i g ro ­
teska i-ysunkuw a Uniwersału p. t. R aika o k ra ­
snoludkach". Dzieci jna w idow ni są zachwycone, 
a i oko doroMyeh 7 pr !iwdziwą przyjem nośrią 
ogląda piękne kolory nr iz pomysłosse i dow 
eipne chwyty rysunkwe. Groteski rysunkow e — 
.są i bedą li-a julubieńszyin dodatkiem  dla p u ­
bliczności. Forsznauy zapow iadają film z O au- 
detle r.o lb rrl 1 W ilłiam em  W arren  pt. „Imi 
fikacjn życia" A. S!<ł.

„TORREADOR 1 KOBIETY"
(Kino „Apollo").

Barwny film P aram onntu  z życia Meksyku. 
Scenariusz — lak.samo m a li  skom plikow any— 
jak życie i pojęcia mieszkańców- zapadivch R an­
cho. Idea! mieżezyzoy — to to rreador, który 
jest bohaterem  narodow ym . Ideałem kobi.-ly — 
pełna tom neram entu i iście kobiecym wdzięku 
tancerka hiszpańska. Solidni właściciele fann  
opływa jący w filłsterstw  ie i tłuszczu, t. zw. 
„praw dziw i dżentelm eni i dam y" — patrzą za­

równo na jednych jak  i na drugich z góry. Jak 
wszędzie, zresztą. Pięknym  torreadorem  jest 
Georga Haft, nw odzicielką tancerka — Frances 
Drakę Tworzą .mi dobraną, a pełną wdzięku 
parę. Najlepyzy jednak — to nasz daw ny, do­
bry zna jom y — Adolphe Men jon. tym  razem  
dla odm iany, grający  w łaściciela R ancho i gło­
śnego ex-ban(iytę, P anrho  Gnmeza. W s kazu je on 
w tej ro li dużo swołnuly i lekkiej no tis/a lancji, 
slw arza ciekawą i pociągającą sylwetkę. Ładnie 
wygląda młoda debiutant,ka fdmown. córka słyń 
nego reżysera —Gaci-! de MilU,la - -Ka (herlno 
dc MiHe. 'Reżyser film u — Stephen R .iherte dał 
cały szereg doskonałych m om entów  z to rn d y  
śwalki byków). Takie w alki, sk ładające się z ca­
łego szeregu szybkich, lekkich ruchów  to rrea ­
dora i zwierzęcia są w yjątkow o Patogeniczne 
W dz ma w rażenie, żcs strony wałczące baw ią 
się, tal: zw innie napada byk, i tak zręcznie 11 
nika go to rreado r — artysta .P rzy tem  jednak 
atm osfera c.i.igtego, śmietelnep nlebeznieczeó 
siwa —em ocjonuje widza.

Jak o  nndpoaram  — tygodnik P \ T ‘a o ra . 
doskonała groteska Pleisehern p. t ..K ubuś"— 
torreadorem ". M arynarz Kubuś —dokonu je  en. 
dów na arenie, by się przemodobać Siwe i ukoe.ha- 
noi. zaiadaiac dia pokrzejiienia swó j nieodzow ny 
s/n inak . Forszpflny kina „Apollo" zapow iadają 
fibr> a n s ie s k i pt. ..Bi.iladonnn" — z Conradem  
Veidtem, oraz obraz „Sprytna dziew czyna" u 
Sihyją Sidney i F redr.ehem ’ Marchem

A. Sid.

Na wfleAsklm bruku
PO B ITY  NA ZARAMTF.

W ezorai w czasie za na., v tanecznej przy a l 
Or/c.szkowef 1 t . został dotkliw ie noblty nlejakU 
A leksander Ji leński m m . przy ullev W Rkomlez 
sklef 28.

Snraw ea pmblcld b-leńsklemi okazał sle Wl 
told F roław  znni. ru-zy ol_ M ajowej 25 .

Przeciw ko Frolowow l wszczęte zostało do 
chodzenie. #Q

KiRADZI\ ł  M IESZKA N1OIVA

W ciągu ubiegłej nocy zanotow ano w Wil 
nic 6 kradzieży m ieszkaniow ych w tem 5 połi 
e ja  w ykryła.

N ajw iększa kradzież m iała m iejsce na Zw ie­
rzyńcu fid /ie z niteszkąnia A leksandra Jankow ­
skiego (M”ltoldow a 45) w ykradziono dw a gar 
pt tli IW ogólnej w artości ponad 200 zł. (C).

5 KRAD/M Ż-Y KAZIUKOM YCM
W czoraj nn kierm aszu Knziukowsklm. w 

czasie w ielkiego ritclnt zanotow ano 5 drobnych 
kradzieży ze straganów .

P o lic ja  czuw ając nad porządkiem  i bezpie 
ezeństwom pubłiezneści zatrzym ała nu le ren lt 
kierm aszu kilku podejrzanych osobników  bez 
określonego zajęcia 1 kilku złouziejnsz.ków.

ECHA OKRADZENIA WOŹNEGO 1UNKI!
ZIEMSKIEGO.

W zw iązku z okradzeniem  woźnego Banku 
Ziemskiego Staszaka którem u w kory tarzu  3 o 
rzędu Skarbow ego w ykradziono Rojierlę z trze 
ina tysiącam i zl„ policja śledcza areszlowałii 
w czoraj znana zaw odowa ztm tzjcjkę i paserkę- 
Sarę Szabmlową. eo do k tórej są pew ne po 
szlak i, że b rała ona czynny udział w okradze 
niu Staszaka.

m u m \ irat Adolf DYM S I  A
K K R U K O  ś łS K I, M s z |a  B ę a d a  i T o m  w n»inows*ej R)r.v«».5fkon »dii muzycz. 

Mu^ySc* Henryk W A R S  
Reżyser')* M W a^ryński 
1 szy raz w polpkira fil* 

toi?* pofsłca SH rJey -T em p!e— 5aS > a  W y W 6 fk f iw n 9  o r e t  f^ n o ra^n iln y  j>tcr ,P U K “
N*d program: Kolorow a atrakcja. Początek o godz. 2-ej

A. B. C. MIŁOŚCI
W i 01,4 ljremierB* ~ Pro»r«m  Nr XII. — B A L K O N  23 8*N W ystępy :

j  ^ t a t t n i k ó w n y ,  R y ^ i s c z e w s k S e j ,  M i s i e w i c z a  i D a r k k i e g s

WESOŁY ,.KAZIUK“
< o d z ien n ie  2 p r e c d i i  o |

99
5 3 0  i d ej W  n ied z ie lę  i wwięta 3 p rzed staw .

Przebój rew jow o-operetkow y 
uwity 2 p iękn, roelodyi, im ie- 
r,Ku i motywów regionalnych 

is taw .t o g 4, 6.30 i 9 ej*

g a m F R A N C I S Z K A  G A A L  > . t .

Cnluilazml f f l  |  j*4  P  I I  C  ■* 01 *W Y
Kolosalne powodzenie! 1  g  J  B  D O D A T E K
BzK  p o ( l | t e k  O J. 2 -e | ™ in .  W n«Jprc*r

UwodzlciBlka
FRUULEIH DOKTOR

NOC MIŁOŚCI

W łych dniach
W ielk i l im

szpiegowski

0 5NISK0 I DZIŚ I R o m an ty czn a , p rz ez ab a w n a , 
p e łn a  uroku  Kiat. rja  a ły n n eao  angiei-

 ------------- ------  ~  -k ieg o  b a n d y ty  D ic k a  T u r p ln a  p. t.
W ro lac h  g łów nych] N a jw sp an ia lszy  L  M A ł l r A
genja lny  ip ie w a k  sreb rn eg o  e k ran u  I  I w J I L O  c za rn co k
NAD P R O G R A M  D O D A TK I D Ź W l^ U O W C . Pnczsjtek  sean só w  c o d i .  o

o ra z  p ięk n a

go d z . 4-«j po  p a ł.

Udwieszczenie
o  H t y f a r j i

Na podstaw ie Ro-zp. Bady M inistrów z dnia 
25. VI 1932 r. o  jw>stęj) egzek. w ładz skarbow ych 
(Dz. U B P Nr 02 poz 580) 1 urząd SkarbJw y 
w W ilnie niniejszem  podaje do w iadom ości pu ­
blicznej, i i  w m iesiącu m arcu 1935 roku odby­
wać. się będzie w d-niach 5. 6, 7, 11, 12, 13 W 
18, 19, 20, 21, 2fi, 27, 28 i 29 o godz. 10-ej rano  
w Sali L icytacyjnej przy ul. N iem ieckiej 22 
sprzedaż a licytacji publicznej ruchom ości zaję 
tych na  pokrycie należności Sknrbu Państw a o- 
raz innych w ierzycieli.

P rzeznaczone do sprzedaży przedm ioty oglą­
dać mo-źua na nriescu sprzedaży w dniu  licy­
tac ji m iedzy godz. 9-łą 1 10-tą.

(— ) Al. Źoehowwkl 
1 N aczelnik Urzędu

Kto chce mieszkaniem ieć  n a  
w łasn o ść

(2—3 — 4 p o k o je  x k u ch n ią ) w  now o czesn y m  
now ym  dom u w cen tru m  m ia s ta  ze  w sze l. 
k iem i w y g o d am i (c en tra ln e  oiz~zewanie, gaz, 
w o d a , t e l e f , ćw ia tło , w inda). W olne o d  w sze l­
k ich  p o d a tk ó w  w  c iągu  15 la t.. K odzt b u d o w y  
m ieszk an ia  m oże b y ć  u reg u lo w an y  n ie  ty lk o  

g o tów ką lecz  i m a te rja łe n r b u d o w lanym . 
O le r ty  p ro szę  n a d sy ła ć  do  A d m istr. .K u rje rr 
W ileńskiego** uL B isk u p ia  A, p o d  „Inżynier*

DOKTÓR

J. PIOTROWICZ- 
JURCZENKOWA
Ordynator S z p it Sawicz

C h o ro b y  skórne ,  
w e n ery czn e  i koo iece
P lle A s k a  24, te j ,  1868

Przyjm. od  g. 5 —  7 w,

AKUS2.EitK/

rf. Brzezina
przy jm uje  bek. przerw y 

p rz"pT ow adziła  się  
Z w ie rzy n iec , T . Z an a . 
na lew o G e d y in iro w sk i

ul. Grodzka 21

AKUSZKHKA

Smiałowska
p rz ep ro w a d z iła  aią 

n .  ul. U iJe ik g  10—4
tam że g a b in e t k e sm et. 
usu w a  zm arszczk i, b ro ­
daw k i, ku rzsik i i w ągry
■ P D B j W O H M

DOKTÓR

^ e l d o  m a
C h o r. sk ó rn e , w e n e ry c z ­
ne. n a n  ą, ów  m oczow . 
o-J godz . 9— 1 i 5—3 w 

DOK ÓR

Zeidowiczowa
C horoby  k o b ie c e , sk ó r­
n e , w « n e ry czae , n e rzą - 

dó w  meCLOwyeh 
od  g o Jz . 12— 2 i 4 —7 w 
W liohska 28, ta l. 2-7*

DOKTÓR

M. Z<surman
choroby w cnerycine.

• l tórnc i znoczopłciowe
Szopena I,  tel. 20-74
Przy jm uje  od 8 — I i 4— S

Wdowa lat 55
zup e łn ie  chora ,  proai 
o ła i icaw ą  p o m o c  p i e ­

n iężną na leczenie.  
Św ia d e c tw a  lekarsk ie  i 
o n i e z a ra o in o ic i  oą w 
R edakc ji ,  Ofiary pro*i 
■kładać w R e d ak c j i  p o d  

.C h o r a  w d o w a"

„W W  EL"
Uzt. 10 gr ). O s ta tn i*  
now nść  fabr. c zek o lad y

„FORTUMA"
Wilno, M e tro p n li ta tn a  5- 

tel.  19-19. 
Ż ąd a jc ie  w sręd z ie .

A k t 5ERKA

tria U M
Przy jm uje  od  9 —  7  w* 
ul. J * J a s i ń s k i e g o  f - t f
róg Ofiarnej (o b a k  Sądu)

P a rc e la c ja ,  pcm iary6 
eporządia  p lanów , aprze-  
d aż  o i ro d k ó w ,  działek*, 
p lac ó w  b u d o w la n y ch  — 
Pie rw sza  W»Seń»kn S p ó ł ­
ka P a rce lacy jn a  —  uŁ 
M ick iew icza  ł b, tel . 54V

gospodarstwo
20— 25 ha  * in w e n ta ­
rzem m artw ym , w e zm ę  
w dz ie rżaw ę  od zaraz.  
O fe r ty  z w arukam i d o  
Adm. „K.ur}era Wileó.* 

p o d  „ G o sp o d a rs tw o *

UDZIELAM
LEKCYJ

w z ak re s ie  g im n az ja l­
nym  z p o lsk ieg o , fizyk i, 
ch em ji i m a:em aly k i. 
Z g ło sze n ia  do adcain- 
„K.ur)e*a W ileńskiego** 

p o d  „Solidnie**

- 3 ppot 
3 W ltf J

łSD A K C IA  i ADMINILT3ACJA : Wilno, B iskspia 4, Telefony : Redakcji 79, Administracji 99. Redaktor rscze-ny  przyjmuje od godz. 2 - - 3  ppoł. Sekretarz redakcji przyjmuje od godz. ! 
A «p)a*tl'*cj« csyor*  od godz. 9 '/, —3•/» ppoł. Rękopisów Redakcj? nie zwraca. D yrektor w ydawnictwa p rzy jm ij- od godz, 1 — 2 ppoŁ Ogłoszeni* tą  przyjmowane* od godz. 9V,—'3Vs i 7 -

Konto czekowe P .iK . O. N r. S0.750, Drukarni* — uL Biskupia 4. Telefon 3-40,
C £ U A  PkLNcifti ifBATY! miesięcznie z odnoszeu iem  do dom u lub p rzesy łką  pocztowo i ■~lo^ a t^ ien . t s^ż k ^w y m  3 zł., z odb iorem  w edminjstracji  2  *1. 60 gr.  Z agran ia )  6 zł. CCNA O U ŁO SZ Lrt:  Z* w te iw
■h  . e i  ow y p rzed  tek s tem  —  76 gr.,  w tekście  oO g r„  z* tek s te m — 30 g r„  kronika r e d a t c „  k o m u n i i , . j  — . u j e r  nm. je ir.Obzp., og łoszen ia  m ieszkaniowe —  -30 gr.za  w y rsz .  Do ty ch  cen dolicza atą
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